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HUGENBERG, 
minister Rzeszy, przewódca 

nacjonalistów niemieckich, 
jest wraz ze swą partją po· 
woli likwidowany przez hi-

tlerowców. 

UT 
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PROF. MOLEY, 
specjalny delegat prezyden· 
ta Roosevelta, ma uratować 
konferencję gospo:larczą . w 

Londynie. 

6EN. SCHLEICHER MIAŁ OBALI( HITLE 
przu po1no€g Rei«:hswehrg 
Plon- fen zosfol zdrodzonu 

i soc:jolisiłów .­
przez PopenO 

Berlin, 24 czerwca. - Od Austrii nie chcemy niczego. zagadnienie kolonii. Mv Niemcy, mó- cher do przywódcy związków zawod?· 

KaJIJiclerz Hitler udzielił przedstawi- Wyznaję jed11ak otwarcie że jesteśmy wiąc o kolonizacji, mamy na myśli prze- wycb i zaproponował mu aresztowanie 

deloWi dzienniika duńskiego „Berlinske obrażeni. ponieważ Austria traktuje dewszystkiem Prusy Wschodnie. gdzie Hitlera· • • 

iTld.endie" wywiadu na temat aktualnych zwykłych turystów niemieckich jaik jest jeszcze tyle ziemi do uprawY". ! Następnie przy pomocy zw1ązkow 
problemów: Polityki nLemieckiej i świa- zbrodniarzy. 1 zawodowych i .,Rekhswery" miał być 
itowej. Wkońcu zapytany o stanowisko wo- Praga. 24 czerwca. ! zlikwidowany ruch hitlerowski i OGLO-

Na pytanie oo do przyszfości partji bee problemu ~olonji dla Niemiec, wy- Pisma praskie donoszą niezwykle SZONY RZĄD DYKTATORSKI W 
socjaldemokratycznej w Niemczech, Iii- suniętego w ·memorjale łiugenberga Iii- sensacyjne szczegóły o rzekomym za- NIEMCZECH. 

1llet ośW'diadczyl: tler odpowiedział: machu stanu jakiego chciał dokonać ! Soc.ialiści nie zgodzili sie na tę pro·· 

- Sojcaildemokracja w Niemczech - Jestem 'ldania, że obecnie mamy gen. Schleicher na Hitlera· : pozycję, albowiem obawiali' się nieza-

lest stromilctwem. które w rozwoju do rozwiązainia ważniejszą kwestię, niż W dniu 29 stycznia przybył Schlei- , dowolenia Hindenburga. . • 

lW'YtDt przekroczyło już ostateczny O planach Schłeichera pnimormo-

~ szczytowy. Obecnie ~najduje się • wał Papen Hitlera, który wówczas u-

lra ijiioCJlze do ~pełinego zaniku- Gdyby ZOO,.... 'Obi-IO IOAPWO tworzył koalicje przy pomocy Hugeu-
(lzj.ś l'OZP'Lsano wYlbory, otrzymałbym ' 19 • "tillL b~r~a i Papena. mimo iż przedtem zwal-

a proc. IWS'Ly'Stlklich głosów. Istnieja, poc:~eDI oddało si~ "' r~4:e pof;t;ji czał ich. 
lzlś tnJi kraje, nie znające marxizmu: . . . ! Następnie Hindenburt? mlanowa! tti-

E
~.UI'teja i Niemcy. w Niemczech Warszawa, 24 czerwca. giem tn~aiącego od dłuz~zego czasu za-

1 
tlera kanclerzem. który w ten sposób 

dO dlaJwinych sto'sunków jesit wY- Nocy ubiegłej jeden z lokatorów do- targu między małżonkami. \ doszedł do władzy. 
„ 1 mu przy ul. Marymonckiej na Żoliborzu Kowalewscy po 13-tu latach pożycia, Zwycięstwo hitlerowców przyśpic· 

il o k~ nfemieolro-austrjaiekim usłyszał jęki, dochodzące z mieszkania, postanowili się rozejść. Onegdaj K., po- '. szyła odm.owa socjalistów dO·kon~nh 
iłlBef w;yrazil si t · zajmowanego przez 48-letniego murarza, dejrzewając żonę, że znalazła przyjacie· I z:>machu stanu. 
illiiiii ' ' ę nas ętpUJąco: Stefana Kowalewskiego i jego żoną Mar- la, pobił ją dotkliwie. Około godz. 3-ej ~·"1Mt1Jł'1 J uu:m:wwr~i~ó ·:-: 
, . jannę. nad ranem, żona chwyciła siekierę i za· I 
lłkwldacja Imprez Lokator zawiadomił dozorcę oraz po· dała śpiącemu mężowi dwi~ rany ':v gło· l Walka z elementQmi 

hazardowych sterunkowego, peł?ią~ego '!' pobliżl! służ wę, poczem iamknęła m1eszkanie ni\ i • ~ . 
bę. Gdy na P\lkame nikt nie odpowiadał, klucz i udała się do 26-go komisarjatn ! anlypans.:.~m.vem1 W FJn~andi 

[.Qdrt, 24 czerwca. ·wyważono dnwi do mie zkania. W <ta· poUcji, oSkarzając się o dokonanie zbro 1' Heisin1Zfors. 24 czerwca. 

. , 1!cJ!ktt ·ł60z.k.a przystąpiła w krwawion~j pościeli ~naleziono niep:zy: ni. . . . . . (t) Pr.zed paru dniami parln~ncnt fil· 

Nącym tygodniu do energicznej lik- tomnego Kowalews)<lego z głębok1em1 Kowalewskiego w sto.me cięzk1m ski przv J<\ł ustawę o zwa l.: zarnu rozru· 

tWMacJI riijł;nych gier ha!Za!rdOwYCh, u- ranami głowy. odwieziono do szpitala Dz. Jezus. I chów i przywróceniu porz;1dlrn- W zwią 1 

~~h w ostatnim czasie na ulicy. Wszc.~ęte natychm~ast śledztwo .wy-. ł D~lsze dochodzenie w tej sprawie pro ! k~ z tern \yładze _przystąpiły en~rgicz-
~ ~i zwrócono uwagę na kazało, 1z Kowalewski został ran1011y wadzi urząd śledczy. nie do likwidowania clementow rncpew· 

.~ miejskie. gdyż tam przeważ- przez żonę. Okropny ten czyn był epilo nych. Przeprowadzono wickszą ilo~ ć 

~ ainisowa!li sPnntni oszuści, wciągając rewizji. i dokonano masowych arcszto-

la ~ łatwowieiinych wieśniialklów· ~ne.alli:.~n4 ~d~Jroud~-'o Il wari. w jednej tvlko prowincji znalezio-
Między innymi aresztowano i spisa- ~ ff '7"-' I. .ilil " IU'll1SI fi no przcszto 100 rcwohYerów i 236 sztv-

b'O ~orolfuł Kazimierzowi Kruszvn- kilko iusi~€g zl'o:dgch lctów. Ogółem aresztowano 711 osób. 

Slldemu, który organizowal na targowi.:. i 
s1W hazardową grę w loteryjkę. Łódź, 24 czerwca. rJe wracat. Wówczas w umyśle wła.5- Dwaj bracia uton~n 

Zllkwiidowaoo róW'lliet szereg innych (~g} W "dniu wczorajszym do wy- ciciela sklepu zaczęły rodzić się podej-
lmprez hamrdowYch· działu śledczego wply.nęło zameldowa- rzenia. Pojechał natychmiast na Lipo- Cbofnice, 24 czerwca. 

Nowe rurociągi 
'li gazowni miejskiej 

Ł6dź, 24 czerwca. 
'(it) Jak się dowiadujemy, w najbliż· 

szyoh dniach rozpocząć się mają roboty 
natl ułożeniem .nowych rurociągów w ~a· 
zowni miejskiej. Ma to bardzo poważne 
zna<:zenie, gdy.ż z chwilą ukończenia 
prac, przeniesiony będzie zbiornik, któ· 
ry stoi w samem centrum kolon~i na Po· 
lesiu Konstantynowskiem, a co najważ· 
nieijsze wyłopi się możliwość obniżenia 
cen gazu, gdyż prodwkcga wypadnie 
znacznie taniej. 

:nie p. Kairola Rosenblatta, właściciela wą Nr. 3 do jego rodziców, by dowi0-
sikład1U z towarami włókien11iczemi przy dzieć, CG czy nie stało się coś przypad­
:ull. Nowomiejskiej Nr. 3 o defraudacji, kiem, a wówczas dowiedział się, że Li­
jaJldej dop:uścit si.ę u 1I1iego mł·ody inka- siak byt tam przed pół godzina, zostawił 
senit Leon Lisiafk. w szufladzie jakaś ksiażeczke. i wyszedł. 

Lisiak był :za1t.rucf.nio.ny w tern przedsię- Gdy TJ. R.osenblatt zobaczył te. ksiażecz­
biorstwie już od dłuższego czasu. Otrzy- kę, zrozumiał, że pracownik jef!o popel­
mał posadę dzięki prośbie starszego bra· nil defraudację· Byf a to bowiem ksiaż­
ta, który również pracował w tej fLrmie ka kontowa firmy z banku. 
w charakterze tragarza. Rozpoczęto energ-iczne poszukiwania. 

Mieszkańcy M~cikała, 21-lctni Pawzl 
i 19-letni Cyryl Pestkowie, udali się do 
państwowego jeziora Trzemeszno w nad 
leśnictwie Giełdoń, celem łowienia ryb 
na węd.kę. 

W pewnym momencie stromy, ~linia· 
sty brzeg jeziora usunął się wskutek 
ostatnich deszczów i obaj wędkarze wpa 
dli do jezi(}ra. · 

Obaj nieszczęśliwi utonęli. Zwłoki 
Cyry_la wyłowiono nast~pncgo dnia, po­
szuk1wama za zwłokami Pawła, nie dały 
dotychczas rezultatu. 

Mlody człowiek sprawiał jakinajlep- I wówczas okazało się, że Lisiak za­
sze wrażenie. Ojciec jego byl dozom\ przyjafoil się ostatnio z Józefem Sliwiń· 
domu przy wlicy Liipowej Nr. 3 i cieszył skim, 'który pracował u ogrodnika na 
się opimją uczciwego człowieka. Z tego UJlicy Lufomierskiej, Sliwiński miał wy- · 
względu firma dawała Lisirukowi najpo- wierać pono zły wpłyW na Lisiaka. Uda- Nieurodzaj na OWG-u.e 
ważniejsze zlecenia. Podejmował on no się tam i stwierdlzono, że istotnie Li- Warszawa, 24 czerwca· 
większe SU!lllY, odlnosił rówinież poważ- siak był u swego przyjaciela i obaj wy- Wedfuo- wiadl}tnos'ci· n ~ 1 d 1 
nieJ'sze kwoty do banku i zawsze spełniał szli wdając się w n'e J · k "' aoc 10 z;icv c : 

J d l•t k• k• 1· p' Il . ł ł I z~a~yl~t Gen~n u. z całego kraju, należy się w tv rn ro.'n1 e no I e 105 I u 1czne te obowiązki z całą sk111UJJYU1latnością. o CJa wys a a za ~1m1 i·s V ifOncze. liczyć z wiclkiem nieurodzujem ()\\;;)~ 
dź Wczoraj rano wysłany wstał do bam- Zdefraudowana suma me. została J.esz.c

1
ze 1 ców. z Powodu długotrwałych des~-

. k . ~ó > 24 czeirwca. ku komercy~nego przy 111licy Piotrlrnw- 'lllstalona Prawdopodobnie wyinos1 k·Jn-a • ·~ h 1 
. (it) Ja Sil, ę dowiadu1emy, rada arty· ski'eJ· Nr. 26 celem podJ.ArI'a .,.,.;.,.ksLeJ' . · · czow w sauac rozp cnilv sic wi cksv..:! 

-' t t ł d 1 ""' „.... tysięcy złotych. ilości gąsienic które niszcz· ' · · 
:.~yc~a m~gis ra u opraco:wa a . mo e kwoty. Mijały godzina: za godziiną, a ()n , ·ł u1 Lew~. 
k1oskow ulicznych, ktory po zatw1e.rdze· Pona~-to S!l~Y zostały dotknicte klęslq 

~~d~~nr~t~d~~ :i:~:k:i;0~~t~i~ ~~~:i Sensacy1·na ucieczka aresztowane1· szaw ~~r~~r;~· roku klęske ·te zanoto-
scy uliczni sprzedawcy będą musieli prze I wan o tylk~ na Pomorzu, obecnie zaś \V 

robić swoje budki. Zmyliwszy CZUJ0 00ŚĆ władz zbiegła z więzienia łukiskiego całym kraJU. Wskutek szarej zg-niliznv 
Ujednostajnienie typu kiosków ulicz· . . . . . drzewa owocowe usychafa i nic daj'\ 

nych ma na celu podniesienie wyglądu . ~ilno, 24 czerwca. . ~1moto wszcz7ty mezwloczme. poś~1g owoców. 

zewnętrznego naszego miasta. OnegdaJ w godzmach poranych po- me doprowadził do zatrzymama zb1e- Ch 1
. . . . 

Warszawa. 24 czerw.;a. 
Wczoraj na dworcu Głównym został 

aresztowa:ny b. komornik z Mińska Maz. 
Stefan Górski. Komornik zdefraudował 
depozyty klijentowskie· 

Górskiego aresztowano w chwili, kie­
dy zamierzał wsiąść do pociągu kurjer­
skiego Warszawa - Paryż. 

!icja śledcza zaalarmowana została wia glej. ap In ozen1ł SB~ · 
domością o sensacyjnei ucieczce wlęf· W związku z tern policja śledcza New York 24 . 
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1 1 1 1
przeprowta ;1 aŁ WkJ?Ie .cie sze.re~ o daw (t) z łiollywood donoszą, że Chai:lil: 

a się o aza10, z eg a z węz en a ecz na r~jJ on rew1czowe1 me z o- Chaplin wstąpił ponownie w zwiazek 

aresztow.ana We~onika. Lonkiewiczo- lano natrafi~. . . . małżeński. S!ub ten zawarty zostai n~ 
wa, ~tóreJ do ?ds1edzem~ kary pozo- Zachodzi przypuszczeme, ze działa- morzu i utrzymywany był w ścistci ta-

stal Jcsz~ze. dluzszy t~rmm. ła on a w poroz~mieniu ze swymi.P_rzy- jemnicy. Młodą żoną Chaplina icst ·Por-

Ł.unk1ew1czo_wa zbiegła w spryt~y ljaciółml, .pozosta1ą~ymi na. wolnosc1, .- lete Godard. pochodz:.ica z wyższvch 
s.posob w czas~1 robót w. ogrodzie wie- kt.órzy mezwł.oczme. po ~c1ec~ce zaw1e-. sfer to;varzyskich. Chaplin nakręcił · już 
z1ennym, zmyltwszy czu1ność straży. th Ją do bezp1eczne1 kry16wk1. ze swoJa młodą żoną pierwszy film mó-

Ucicczkc: zauważono natychmiast. wionv. 
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M d • • • b k"' l Jakie napiwki or er''' w ar 1a,11.„ an 1erzv: spr~~ia ~~:~ci~;;;;r~~~:~~i~~~:. 
są pensjonariuszami słynnego zakładu karnego w Brodmoore. - Jeden 1 ~g~arir:ct;,is~c~

0i~~y~:d:;ip~kf~~~J1!1 
z więźniów gra na giełdzie, inni zaś piszą wiersze i dzieła naukowe fg~c~~fe~l7~~~~ S~~~Cb ~~;il~k~~. ~Ul1-
niesamowita galer1·a typo' Ili z klubu morderców'' ~~~~~~~~ il~~~~ji~: ~~ł0l~~~~~: ~j: 

(.z) Więzienie w Brodmoore odd.awna 
JUŻ zniane jest pod nazwą 11Klubu mor­
derców". Jest to nie więzienie, ale ra· 
cz·ei zakład dla umy.słowo-cho,rych, prze· 
maczony dla przestępców. 

W <:hwili obecnej przebywa w niem 
780 pa,cjentów obojga płci, w najbliższym 
czasie jednak władze zamierzają prze· 
prowadzić 11czystkę" wśród uwięzionych 
celem zwolnienia poszczególnych aresz· 
łantów, ewentualnie przen:iesien~a nie· 
których do zwykłego więzienia. Krok 
ten podyktowany jest okolicznością, iż 
w wtelu więzieniach angielskich przeby­
wają warjaci, których nie ma dokąd u­
mieścić, albowiem Brodmoore jest prze-
pełnione, . 

Człowiek, który spędził 20 lat w Brod 
moore i został wypusz.czony na wolność, 
opowiedz1ał współpracownikowi 11Sun· 
day Dispatch" wiele ciekawych szczegó­
łów zarówno o samej lecznicy, jak i o 
jej poszczególnych pacjantach. Był on 
w ciągu ostatnich paru lat swego poby· 
tu w Brodmoore bibljotekar.zem szplita-
1a i jako zdolny poeta pisywał st,ale wier 

W ft meiszy. W czasie, gdy był on gościem 
stwo, dokonane w Londynie. Ten 

11
u- szego mieszkańca zakładu, znanego pod królowej Wiktorji i spędził tydzień na 

czony warjat" zaopatrzył wydany przez nazwą 
11
dvbosza z Brodmoo,re", prze~y- zamku w Windsorze, przed wyjazdem 

siir Jamesa Murray'a „Nowy słownik an· wającego tam od 1875 do 1930 roku, kie· wręczył gospodyni królowej 3.000 fuin-
gielski" w 8000 komenta..rzy. dy to zmarł w wieku lat 90-ciu. Murp?y tów szterl„ przeznaczając 1.000 fuintów 

B ł ł · k był w c1'ą«u 30 lat dohoszem w ork1e· dla niej, resztę zaś dla pozostałej służby. y to cz owie sympatyczny, oczy· & d · t l' 
b d d · c1n k · · ł strze zakładu i stąd uzy,skał ten przy· Nadto wszyscy worzame o rzyima :i tany i ar zo mą ry, a ie a cierpia d k tabakierki, wysadzaine brylantami, złote on na manję, żyjąc w ciągłym strachu, iż o.me. · t 

„porwie go djabeł lub któryś z jego p0- Jeden z chorych spędził w za.kładzie papierośnke i inne kosztowne prczen Y· 
mocników", Dr. Minor na własny rachu- 50 lat, zaś dostał się tam za kradziet 
nek kazał wyłożył podłogę swej celi cyn książki wartości 18 pensów. Mary He- Surowe mleko 
kiem, który - według jego przekona· arst jako młoda matka, która zamordo-
nia - „mi,ał powstrzymać złe duchy od wała własne dziecko, osadzona została środkiem leczniczym 
porwan1a go do piekła". w Brodmoore w roku 1876-ym. (x) Stara me:oda lecznicza, którą 

Prz.ez cały czas z więzienia zbiegło przez wiele stosowali pa::i~er u. znalalła 
Najbardziej jaskrawo p!"zejawało się zaledwie dwuch pacjentów. · O pierw· obecnie zastosowanie w oficjalnej medy­

s.za.Jeństwo tego człowieka w przekona- szym z n.ich wszelki ślad zaginął, drugi obecnie. Mianowicie. jeden z lekarzy w 
niu, iż po codziennym obchodzie naczel· natomiast, James Kelly, który zbiegł w Abbazii uzyskał znakomite rezultaty. 
nego lekarza, asystenci przychodzą do 1888 roku, błąkał się po całym świecie lecząc swych chorych surowem mle-
jego pokoju, wynoszą go z łóżka i przez w obawie przed pości.giem, aż wreszcie kiem. , 
całą n·oc wloką po okolicy. po 40-tu lafach, stary i umierający z gło- Surowe mleko. stosowane jako śro-

Wśród inny<:h znakomitości wymie· du, zapukał do bramy zakładu z prośbą dek kuracyjny daje świetne wyniki nT7;V 
nić należy Piotra MakLi.na, który dokonał o wstęp, gdyż - jak twierdził - nie I leczeniu reumatyzmu. newralgii i gość­
zamachu na królowę Wiktorję, Artura I miał ni.ko.go i obawiał się „umrzeć jak ca, pomaga ono również w zwalcrnniu 
Prince, mordercę sławnego aktora, Wil- pies, bez rodziny i przyjaciół", I zapalenia płuc i atalkiów żółciowych ka-
helma Terrisa i Pfotra Murphy, najstar· mieni. 

:,:i:=~~~rJ~:~:?l~=~·:i:~ Nowa miłość Charlie Chaplina 
nika.r2!owi o pewnym umysłowo-chorym 

r~ti~~~t~~~~:itl~z :aa1~p::C;a~'hab;!~I iBSf blondynką, liczy lat 19 i zaręczyła się.„ z Innym meżczyznn 
nansowych. Choroba nie odbiła się na #;. 
jego zdolnościach handlowych i chory u- ~en1· aln~óo orlvst'1> pr~eśladu1· e pe€ff~· 
tr.zymuje stały kontakt ze swym makle· Iii 'ł 1 
rem giełdowym, któremu udziela wska· (x) Angielski przemysł filmowy co-1 Ostatnia mitość Chaplina jednak nie nowo blond, ale na wyraźną 'prośbę 
zówek ze ~wej celi. raz bardziej rozszerza swoje horyzonty przeszkodziła mu w pracy i Chaplin in-1 Chaplina wróciła do swego natµłjalne-

Inny pacjent, który w chwili osad~- tak, że już teraz nazywają Londyn · tensywnie pracuje nad realizacją swe- go blond koloru. Miss Ooddard prze 6 
nfa go w lecznicy, mi.ał 1000 funtów rocz przedsionkiem ttollywoodu, tmbardziej, go nowego filmu. Ponieważ Chaplin miesiącami opuszczała Hollywood, aby 
nego doch~du, posia.da obec~ie aż ·5000 że kryzys amerykański wybitne piętno niechętnie odnosił się do filmów mó- na pewien czas wyjechać do New Jor­
funt. r?czme, albowi.em w ciągu sweg.o, wycisnął również i w tej stolicy filmu. wianych wpadł on na genialny koncept ku. Na dworzec odprowadził ją Chap-
40-letm~go pobytu m~ .k~tq;>ta~ z ka?1· 1 •!W LCindynie • bawi· również najbliż- i w swym oowyth fffmie ~ć będzie lin i tam na pożegnanie w obecności li· 
tału, kt?ry_ w_ ten sp~sób zn.aczme w.zrosł szy współpracownłk Charlie ~haplina, rolę zakochanego młodzieńca, który cznego grona osób, oboje czule się uca-
J.ednak.ze an~ on, ani zwarJowa~y fman- lrtórv z~'·3·wj::i '7 pewnem biurem filmo- jest jedna)(, •• _ głuchoniemym. . towalL Wieść o tern °zułem pożP.-O'na-s1sta me ma1ą prawa korzystan1a z ka- 1· !t, ,' . ,,:J',7U t...~ ·,'!'J · .f'' • 1• .„ . -· .,. ~· . ł . . . . lk' wem sprawv fmansowe związane z 0- Godneifi nnotowania jest, że Chap- niu dotarta do Nowego Jorku wcześ-
p1ta u 1 otrzymu1ą z zewnątrz mew1e 1e ·t· t . , f 1 · Ch pl' p t ~ i'atta l' · k d · h f'l , t · · · · l' · · · O d kwoty, zamieniane na bony, za które dy- s ~ 111~ I 1 mem " a ma . . „;;:,w m me na ręca wuc 1 mow z ą samą meJ, amze 1 pociąg, wiozący miss o -
rekcja wJęzienia dostrurcza im tytoniu i w1elk1~gc miasta .. . . , .. partnerką. Do każdego filmu musi mieć dard. 
innych drobnych iprzedmi.otów. Wsp.ółprac.owm~ I do1!1d1.:a C?ap11- inną osobę o inym charakterze i innej Oczywiście na dworcu czekali już 

Jednym z najstarszy<:h i najsłynniej- na u~z1ehł kilku mteresuią~ych mf?r~ psychice. Przytem nie szuka on part- na nią przedstawiciel ciekawej prasy, 
szych „lokatorów" Brodmoore jest To- macy1 dotyczących_ sp~aw f1lmow~cn • nerki z pośród wybitnych gwiazd, a których pierwszem pytaniem było, czy 
masz Henryk Townsend, który omal nie ser~?WY~h tego. w1elk1ego a_rtyst:y. -~ wprost przeciwnie wyszukuje sobie miss Godard Jest zaręczona z Chapli­
zgładził ze świata Gladstonea. Człowiek 9toz n~Jważniei~Zą z tych mformacyJ partnerki z pośród nazwisk wogóle w nem? Miss .Pauletta nie chciała jednak 
ten liczy obecnie 80 lat i dostał się do za jest ta, ze Chaplin Jest znowu zako~ha· filmie nieznanych. udzielać żadnych iuformacyj, twier­
kładu w 1893 roku, t. j. po te.m, jak przy ny. Jest o~ z. n~tur~ wogóle k?chhw~- Ostatnią miłością Chaplina jest miss dząc, że jest to jej osobista sprawa, 
bywszy n.a Downing-Street, do minister· go usposobienia 1 kazdo_raz~wa Jego i:m- Pauletta, Ooddard, panna .z t?w!łrzy- która nie powinna nikogo obchodzić.­
stwa spraw wenętrznych, zamiarzał za- łostka. tak go absorbuie, ze zapomma stwa, ktora V: ttol!y:Vood s1edz1 me dla Mówiono nawet, że Chaplin wybiera 
mordować „Wielkiego Starca". Pobyt zupełme o pracy. , . zarobku, pomewa.z Jest. dobrze sytuo- się również do New Jorku i, że odbędą 
w Brodmoore przytępił fanatyzm tego . ~af!luel Goldwyn, ktor_Y bawił .ró~- wana, ale z zam1łowama do. przygód. się tam oficjalne zaręczyny. Tymcza­
człowieka który niekiedy opowiada iż mez medawno w Londynie wyraził sio lPauletta Ooddard ma lat 19 Jest pełna sem po pewnym czasie adeszła do HoJ­
G!adstone:a uratował od śmierci jego' uś- \na wet o Chaplinie. w ten sposób: „0, z wiośnianego. uroku, ~ak wszystkie zre- lywood wieść, że miss Goddard zarę· 
miech. - Gladstone uśmiechnął się do Chaplinem teraz me można wogóle roz· sztą sympatie Chaplma. czyła się z bogatym plantatorem z Ka-
mnie tak poczciwie i serdecznie, iż nie mawiać, Jest znów zakochany". Dotychczas miała ona włosy platy- lifornjf Mr. Carneyem. 
miałem serca nacisnąć cyngla. Znaleźli się ludzie, którzy zaczęli u-

. Osobl~w?ścią ~ortm?~re jest ~eden z n ł ć d . d , . d . bolewać nad wyraźnym pechem Chap-
m1eszkancow, mwłpowlCle fen;>~enalny 1·e 1110100 strze a o BIB Z\VIB Zll lina, który znany jest z tego, że wszyst-

gracz w szach~, ktoIJ: z, pewnosc1ą uzys- W kie jego dotychczasowe sympatie były 
kałby tytuł 1!11strza swiata! gdyhY. dan~ Taki zakaz wgdol rz„d esioński w bardzo młodym wieku i absolutnie 
m~ było grac z~ ~}'Dli .szachi:;tam1. ._. mu nie odpowiadały. Chaplin tvmcza-
~1elką. p~r~ekcię w bilardzie os1,ąg~ął (x) Rząd estoński wydal zaka'z strze- Straż graniczna, k1óra s·obie zrobiła sem wziął się do pracy i wkrótce 0 ca· 
mny w1ęz1~n, brat ;cbecnego lon?ynsk1e- lania do niedźwiedzi, które często prze- sport z polowania na niedźwiedzie, zna- łei historii zaczęto zapominać. 
go lord·m.a1o~a, kt?ry dost~ł s1~ Brod: kraczają granicę estońska-sowiecką. cz.nie uszczup!Ha ilość niedźwiedzi, w Ku wielkiemu jednak wszystkich 
moore ~1ęln ~we1 fataln~J nam1~tnośc1 Polowa111ie na niedźwiedzie było do· puszczach nadgrankznych, ta'k, że rząd zdumieniu, gruchnęła nagle wieść. że 
po:Ipalama kazdego 1POm1eszczema, w tychczas ulubioną rozrywką straży estoński był zmuszony wydać zakaz po- partnerką Chaplina w nowym filmie 
ktore~ P.rz.ebywał: . . graini,cz.nej. lowainia na niedźwiedzie. będzie nie kto inny, jak tylko„. Paulet-

Ro:vmez. rozmowca dz1~nnikarza, u- Niedźwiedzie, których nie dotyczą Teraz niedźwiedzie będą mogły. kpiąc ta Godard. Chaplin nawet osobiście 0 _ 
kWrywtta1ącty się .Pło~dpseudonJmbel?1 Sśte.fat.na wszelkie ·zakazy paszportowe i emigra- sobie ze straży granicznej. spacerowac czekiwar na nią na dworcu. ale już na 

a a s anowi J~ oną z ~so iwo c1. e· cyjne spacerują sohie w gęstych lasach wzdłuż granicy estońska-sowieckiej. ku przywitanie nie ca!ow I' · 
go zakładu. W ciągu swego 20-letmego rosnących \vzdłuż granicy estońskiej, wielkiej zazdrości niejednego z miesz- . . a ~ si~. . 
pobytu w zakład.zie, pisywał poezje, Szczególnie wiele było ich w pobliżu ie- kańców pasa nadgranicznego. Obecnie o~oJe pracuią. mtensywme 

które cieszyły się wielkiem powodze- ziiora pelplińskiego. n~d now~m filmem Chapll;ia. film ten 
niem. Jeden z jednych jego poematów me będz.1e prawd?p,odobme wcześniej 
przetłumaczony .został dla hindusów - Oaro' d no pga.4gn1· ~otawy, Ja~ za jak1~s pól roku. Scenar-
chrześcijan, drugi wydrukowany spel!jal- ii'ii '9. JUSi tego filmu napisał Chaplin. On też 
ną metodą dla ślepców. Zkolei, pewien F b I - „ ~ li oprac~wał go do . najdrobniejszych 
wiersz zajął honorowe mieis.ce na ścia· rancozii € C:Q za es•< "a or4ę szczegoló\~. Dekoracie, stroje, zdjęcia 
nie jednego z kościołów w Chicago i (x) W Paryżu opracowano plan za~· karze, których zadanie będzie polegało wszys~~o. 1e~t pomysł.u Chaplina, który 
wreszcie Marek Twain pisemnie wyraził krojony na gigantycz.ną skalę. Oto rząd na ·z.nalezieniu w pustyni ukrytych żył oczyw1sc1e Jest rówmeż reżyserem fil-
mu swój zachwyt z powodu daru poetyc· fraincuski zamierza część pustyni Sahary wodnych. mu. 
kiego. zamienić na kwitnąca oazę. W projek- Jeżeli na pustyni znajdzie się cho- . Ch~~lin~ czeka niemała praca. tem-

Niezwykle interesującą była, według cie jest oczywiście również budowa li- ciażby najmniejsze ilości wody. zda·niem ~iardz1~J, ze po . ukończeniu zdjęć za­
opowi.adań byłego mieszkańca Brod· nji transsaharyjskiej. ludzi nauki będzie wodę tę wydobyć na b1era się on dopiero do poważnej pra­
moore posfać d-ra Williama Minora, kto Na pustynię udała się już specjalna wierzch i nawodnić niektóre obszary: cy, tnąc, skracając i przerabiając cal':! 
ry przez 39 lat brał czynny udział w u· 1 komisja, która ma opracować dokładny Nawodnione obszary zamienione zosta· sceny. 
kładaniu „Oxfordzkiego słownika uniwer 1 pia.n i zbadać możliwość zalesienia pu· ną na ogrody i oazy. W te,n sposób PU- Premiera nowego filmu odb\·dzie »ie 
syteckiego". Człowiek ten pochodz.ił z styni. styinia będzie choć częściowo mogła być . w Ameryce, a nie w Europ:e. jak to 
dobrej rodziny amerykańskiej i dost.~ł I W skład ilromisji, wc~O<izą prócz. ge- z~mi~_szkała. / l m:.ało miejsce ~ e „Sw iatłanu wieil, ;ego 
się do Brodmoore w 1872 roku za zabo1· ologów, również botanicy oraz róźdż· -- ł Miasta". 



STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. Młoda niewiasta, tak łudząco do Eli do takiej operacji!... Jak to się robi?.;. - Wybaczam ci w zupełności, tylko 
Ela Robertson. Plekna woltyżerka I Rex podobna, zamknęła za sobą drzwi i za- I czy wogóle można zatrzeć wytatuowa- na litość boską, gadaj już co to wszyst· 

słynny akrobata, przygotowują sle w wo- ł . . k k · 1 ? k '? 
zie cyrkowym do wystepu. Oboje r.ii o- pyta a po mem1ec u: . . ny zna na cie e .. „ o ma znaczyc. „. 
gromnie szczęśliwi. gdyż jutro ma sie cd· _ Czy mogłabym się zobaczyć z - No, czemu się pan doktór tak przy - Jeszcze nie kapujes·z?.„ Pamięta· 
być ich ślub. I panem doktorem?... gląda ?„. - z.dziwiła się Emma. - Prze· łem jeszcze z dawnych, dobrych czasów, 

W Pleknej woltyżerce kocha sle skrY· I _ Co? A tak Proszę proszę cież pan ogłaszał w gazecie, że to jest · że Emma Schneider posiadała na lewem 

fi~ ~~~~: nA~~g~r~;z~!~l:n „~t~~zi~~~~~ 1 To ja jest~·;;„. ' „. • ... I pańskaospecjalnoś~.„ d ł R r k' I r~mienidu wkytatuJowante znakię w :ts~tał· 
ze szrama". 

1
. _ Pan?„. _ młoda niewiasta ro-

1 
- • wsze~, taK·:· - -~ par a ~c 1. c1~ ser. u.s~ a„. es_t o .zna , po ory;n 

Po wy.stępie Eli, n.a arene · wpadł lek· zejrzała się trwożnie dokoła. _ A .czy - !o 17st moia ~ec1alnosc„. ale pa~1.ma na1łatw1e1 Ją, pozna.c.„ Uczyłem n~ to, ze 
kim, sprezysty~ krokiem Rex. Akrobata jesteśmy sami? takie piękne ramię i ten znak tak shcz· Emma będzie chciała poz.być . się teg~ 
zawisł na kotw1c:v pod kopula cyrku. ogól· O t k · t„kl J t ~ ł · . nie wygląda, że szkoda go zacierać„. znaku, aby zatrzeć wsze.lkie ślady sweJ 

:Rex spad~ n.afle z trapezu wśród -:-- ' a • .a „„. es e.smy zupe me - Panie doktorze!... - odparła z identycznofoi W tym celu kazałem ci 
nego przerazema. sami„. - potw1erdz1t Rahck1. . . . ;:· . · . · · 

~bieraią. go do sz.pllta.la. ~dzie akrobata I nagle jakieś olśnienie przeszło mu przeką.sem. - N~e przybyłam tu poto, wynaJą~ pokoi 1 wyw.1es!łem tę dz1wa1:z· 
trac.t oby~~e ręce„. ó p . t ł b ć t !ko aby m1 pan prawił kompliimenty„. Przy· ną tabliczkę z nazw1sk.1em doktora Sa· 

M.łodztemec „ze szrall!ą" svn ~agnata przez m zg. . rzecie. 0 i;iog a Y Y zna 'pan że nie jest to odpowiednia po· roli co prawdopodobnie przyprawiło cię 
lśąsk1ego, Edmund Stan1e<:k1, odwiedza z Emma Schneider, ntkt mny!... Tak, to . · '. . d . ' k 

· Elt ą rkannego kakrobat~ w szpitalu, l!~~e ~ol· ona!... Przyszła do niego ?.„ Poco ?„. ra am Brmedisce na tego ro zaiu sprawy.„ o ala Jszału.„ . I . . l d t. g 
yżer a prze onywu1e go o sweJ m"'ośc1. C k . ć? - ar zo przepraszam.„ - eszcze me, a e mewie e o e o 

T:vmczasem do ~tai:iieckiego zwróciła się 0 to wszyst 0 ma zn~czy · .„ . - Życzę sobie, aby pan wykonał iną brakowało„. - odrzekł Ralicki. 
dawna jego t>rZY1ac1ólka. Rega Sz:v?ska, Tyn;czasem. ~mi:na Jeszcze raz obeJ- prośbe ... Chyba, że nie podejmie się p:m - No i jak widzisz, przewidywania 
córka bogatego przemyslowca. Czym ona rzała się trwozme 1 zapytała: t ń • • b ł ' ł E d ł · ł 
mu wyrzuty. :te nawiazuie znajomości z w· d k • d ł t e15.0„. moie y y s uszne. mana a a stę z a-
„cyrk?~ka'. . . - . ięc to. pa~ 0 tor po a 0 0 - Ralicki poskrobał się w głowę._ . . pać na tę w~d;kę. p,!zyszła w tym ce!u, 

01c1ec n~ma~ E~munda, aby zerwał głoszenie d.o pism. „. . • - Dlaczego?.„ Owszem„. Pod1ąc się abyś zatarł 1e1 znamię„. W ogłoszemu, 
z cyrkówką. 1 oten1ł się z ~egą . Szyb~ką, - Jakie ogłoszeme? - pomyslał I m0!5ę „ Tylko.„ . · jakie u.kazało się dziś w pismach przed· 
gdyt to mu Jest potrzebne do 1e~o mteresów. Ralicki To pewnie 'akaś nowa spraw I . . . b d k , ł . . . . ' . . 

Edmund Stanlecki nalefal do komitetu ·:- 1 , 1 -;-- .„to. 1est z ytec:me„. - o onczy stawiłem c~ę, o~zy~1śc~e .w porozumiem.u 
honorowego, urządzającego wielki konkurs ka Malma.„ Ale trzeba trzymac fason, z:imiast mego Schrot, wychodząc spo· z władzami pohcYJnemi, 1aiko cudownego 
Pi~kności na całą Polskę. Na konkursie. t~m trudno.„ , ; kojnie z łazienki magika i dokfora W1Szechnauk tajem· 
miała być .wybrana Królowa Piękności, c..la I odparł gfosno~ I - Ach!.„ - żachnęła się Emma przy nych To skusiło Emmę do złożenia ci 
które} rózne towarzystwa przeznaczyły Tak proszę taskavv·ei pani To I ł . . k 1 d k lt N' . 'd . . „. A d k b ł 
łączną nagrode w sumie 50.000 złotych. :- • . „. s ama1ąc oszu ą e o . - te wie zia· wizyty„. że nasz ete tyw y przy 
. Reg~ Siyl;>ska stara się .o u~yskani~ moJe ogł?szeme.„ . . . . łam, że tu jest jeszcze obcy mężczyzna!... tern, więc wszystko jest w porządku! 

p1~rwsze1 nagrody na konkursie pię.kności. - Więc pan podeimuie się teJ ma- i :0~:iczego pan mnie nie uprzedził?„. Co - Trzeba przyznać że urządziłeś to 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem leńkiei operaci"? I '- d l?I ,_ · kl ' · 
zakładu fotograficznego ,.Aioda" . fotografię · . . 1 • .„ , za S1Kan. a : · . wszyst1Ko . m~zwy, e ~prytn1~„ .. 

r6wniet -na ów konkurs. Zdi!c1e to do· Rahck1 zmar.szczył czoł~. . . - Nie 1estem obcym męzczyzną„. - - A wadzisz? .•. Gmewałes stę na mnie 
konane zostało w cz.a.sie, _.!dy Ela. po opu· - Do stu piorunów. o Jakle] opera- odrzekł detektyw. - Powinniśmy się odmawiając mi całkowicie zaufania.„ -

'Jls.&tzeniu pała~u błąkała się ?0
• uhckachk cji ona znowu gada?„. Jeszcze może bę·! znać, pani Emmo Schneider„. . Kazałem ci zachować cierpliwość do koń 

oq oW przeddzień rozstrzygmec1a gn ursu d · ł d · k · · I E d ł T · k' · h b · · ł · 
:uilvaj -młodzieńcy przedstawiający sie iako zie wymaga a o mego wy r~Jama mma rgnę a. on, 1a im przema· ca 1 c Y' a te.go me za u1esz?„. 

~i~iWł'wiadowcy, porywaja Stege. wyrostka robaczkowego!.„ Przecie on. wiał detektyw, świadczył o tern, że czło- _ O, nie„. Ale przedeż ona jeszcze 
Reic zostaje .przez ba~~ytf~ zamrdo- nie jest, u licha. chirurgiem! I w.iek ten rości sobie do niej jakieś pre· nie przyznaje się do tego, że jest Emmą 

d!~ny, lecz El~ 1 Stęga o~ys ~Jąd wo. ność. Ale głośno odparł: tensje. Emma obawiała się tego tonu. Schneider? 
Następnego dma odbywa się poste zeme są. · · · · · I d ł · · · · · · • · 
du konkur&owego. - Owszem, proszę laskawe1 pam, Rahcki przyg ą a się tei kulmmacy1ne1 - Nie bóJ się„. Zostaw to policji wie 

Ela uzyskuje pierwsza nagrode pod wa· podeimuje się„. Zgóry ręczę, że przej- scenie w milczeniu, lecz z rosnącem zacie deńskiej.„ 
runk.iem, :t~ oc~yści sie z zarzutu zamordo· dzie bez bplu„. _ kawieniem. - ,_ . . _W tej chwi.li rozległy się kroki na ko· 

„. . 

wanta Stanieck1exo · "T- k"? • · h~t · 1 t E -"· - · · '1 "'f • 1 · k' h 1 d k 
- 1 .ą 1 Nasrepnego·'"ilnia· Et!i ~~ slio!.Yk'a ·S'ld 2e . _; ..,,..., , r,-a ,.., -,....us~0c. '-'"ł'a s1e za o - !11IDa 1eszcze n.ie ~tean~ a:"i rrń oz ry!a:zu i. po c 'Yi i o po oju . wszedł 

• sptzymferzeńcem Regi. Lewaliskim, w gabi· me. - To bardzo się cieszę„. Bo ob.a- maw~a. Detektyw zas umyslme przedłu ks1ązę P1eczorsk1 w towarzystwie wy· 
· o~q 1 « necre restaifracii „Troca.d~ro''. . Lewańs~ i \Y, iął,am sję.,Qgrg.!J).]1i,ę~ j:e to bedzie bo~ tał )~e), ,n!iśwj~,4~:1R?~~(n si <:. "„ 11 :> wiadowcY: i komisarza policji. Na wldok 

~ i rrzybrkze~a. hte,,.,P,,Q'l).Q.:te ~ .J.e.J,~ w AA~§łamq 1ało:„ ·Pan razumle, że ' prtedtem tez I ·~ Nie C\iazywam się wcafe Emmą 
1
Emmy książę nie drgnął nawet, zac!lo· 

szy 1e1 re ab111tac]l. b d . . • S h 'd t t ł I · · k" w tym czasie Lewańskl przybywa do Eli ar zo c1erpia1am.„ ~ ne1 er.„ - zapro es ow~ ~ na wsz~ •

1 

wuiąc z1.tnny spo OJ. 
i zamyka za sobą dr~wi.. . - Rozumiem, roz~miem„. I ki wypadek, ~r.zyczem głos 1e1 drżał dziw . - Oto. i są.„ -;- rzekł S~hrot, .witając 

Podczas. szamotania się rozleg~ s1.e strzał _ Więc, czy chciałby pan doktór j ną mepewnosc1ą.„ się z drug!Jlll wywiadowcą 1 komisarzem 
I Lewańsk1 . P.ada martwy na ziemie. Ela , obac ć? . - „ Może się pani inaczeJ' nazywa nie I policJ'i. 
przerażona ucieka. . z zy . „. . . . . . . . . , . . . , 

Ela otrzymuje wreszcie zaszczytny ty. - Oczyw1śc1e„. - odparł Rahckl, I orzeczę„„ ale Jest pam mewątphw1e tą, ' - Więc to Jest pam Emma Schnet· 
tuł .M!iss Pol?Dii i ~~poczyna no~e .tycie. choć nie mial pojęcia o co chodzi. . która. ~rad~a przed. trzema ~aty brylan-jf der? - zapytał komisarz, rzucając ba-

~gJ~z~ s1.ę do me1 reży~er .Rahcki, pro. - Nie będzie się tu chyba rozbiera· ly ks1ęcm P1eczorsk1emu„. da wcze · spojrzenie w stronę dUIIll!lej nie· 
ponu1ąc 1e1 wielką rolę w hlmie. ł l ł · dn „ I E - ł · · k k g t · t B d 'ł C 

Ela przyjmuje tę propozycje. Ralicki a„. - pomyś ~ Je o.czesnie. . . mma zape:zy; a się Ja . o u. 1 wia~ y .. -. ar zo nam mt o.„ zy zna 
namawia Ele aby z nim wyjechała zagrani- Emma roze1rzała się :po pokoiu 1 za· - Jak pan sm1e!... - Jakiem prawem! pam ks1ęc1a ?.„ 
cę. ~dzie uczyni z niej wielką gwiazde fil. pytała, wskaz.ując w stro!1ę łazienki: pan mnie ob!&ża?l„„ ~a nic .ni~ v.:ieml... I Emm~ zaprzeczyła ruchem głowy1 
mo\\ a. „ • k . . - Czy mogę tam we1ść za tę kota· l:mma Schneider s1edz1 w więz1enm!„. l - Nie, proszę pana„. Nie z.nam ~o 

Stega stara s1e ia s łomć do porzucenia . . . d A h t k? A k d · · I 
pracy filmowej, uważając Ralickiego za ' rę, bo t~ me~a za nego parawanu.:. - . c , a .„ . s ą . pa?1 wte. o wca e.„. . 
swego rywala. . I - Nie, mel... - powstrzymał Ją. - t7m •. ze Emma Schneider s1edz1 w wa;· Komisarz pokiwał głową. 

Stęg'.l udaje si~ do Ralickiego, by szcze·1Tam niech pani nie wchodzi„. Pani wy·\ z1en:u?„. . . : - Nie przypomina pani sobie?.„ To 
rzewz mm pomt ~wić. t St na'du!e w baczy, że nie mam jeszcze parawanu, a· Emma ugryzła S·tę w jęi:yk. przyikra sprawa.„ · Może w takim razie 

czasie ei wizy y ęga z l l . . d . ł · ~ t j g ~· f k · · t · ? 
albumie fotograf.ie Eli zadedykowana Ralic- e me wie zta em.„ to znaczy - wie· - ..,zy J. am w a:-;a-vH · ·.• . s1ązę z·na ę panią „. 
kiemu. ·stega rozgoryczony ucieka. działem, ale nie przypuszczałem, że.„ ·-·Przepraszam, w1adomosc ta me by - Nie, to nie jest Emma Schneid~r.„ 

)'ymczasem. t.la, d_ecyduie się. w~isć za· 1 już dziś, więc.„ ja się odwrócę, dobrze ?„. ła µoda··,;::rna do pism i .'.lie mogła się u· brzmiała zdecydowana odpowiedź. 
mązcp za Stege . 1 ndrnwht ot 1tem R~dllc.k!e!11du. k Emma uśmiechnęła się i odparła, ścią .kazać w żadnej gazecie !.„ - Czy książę dobrze nrzy1' rzał się tei' 

o powroc1.e o o e u zna1 u1e ie na . A . , k . p . . r 
·· pożegnalny list Stęgi, który pisze, że opu- gaiąc odrazu bluzkę: -:- . ie.ar:a wiem o tern · ewme pant ?„. 

szcza fa na zawsze. nie podaiac jednak - Może się pan nie odwracać... kto:; r.11 mow:L. - Tak jest i jesz-cze raz stwierdzam 
powodu. tej naglei rozłąki. . Odsłoniła lewe ramię i pokazała mu - Rornmiem„. Ksią7.~ l :.:czorskii „ że to nie jest ta, która skradła moie brv~ 

Ela iest zrozpaczona. gdyż stało się to wyt t t t ł ·- - 1'Iie rn·im go wcal„f lanty 
po udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic- a uo~ane ser.ce, przes~y e s rza. ą. • ~. ' . - .' „ . . . . 

kiemu. Obecnie wiec zmienia z.danie o wy. - Więc będzie pan mogł zatrzec ten - N!e ma pant ks'.ę.;1a Pieczorsk1e· Komisarz wzruszył ramionami i mruk 
jeżdża z Rali<:kim do Wiednia. znak?„. l ~·;? „ To c.~ eka we„. MMe pa o! zna w ta· nął: 

Tam ~osta1e ~aresztowana pod zarzutem Ralicki zdębiał. Na to nie był przy· ł kim razie tego pana ?.„ - Cię~ka sprawa.„ Jeżeli książę nie 
skradzenia prz"'d trzema latv brylantów. t w· t k' b ł ł M 1. ~· J • d k d ł 'ł k t · t k' · b d · 
należacych do księcia Pieczorskiego. go owany. 1ęc a· t y pomys a i· l o rze ~tszy, ete tyw o s om o a· pozna1e, w a 1m razie„. ę ztemy mu-

Kelner z kawiarni „Cristal" twierdzi na ?„. Ale on wcale· się nie przygotował rę, za którą ukazała się postać Malina.„ sieli panią zwolnić.„ Ale przedtem chciał 
stanowczo, iż Ela jest Emma Schneider, bym pan1ią jeszcze skonfrontować z pani 
która skradła te brylanty. Rozdz1·a1 s1'edemdz1·es1·ąty czwarty sobowtórem 

Ra!Lcki dowiaduje eię przypadkiem, te „. 
książę Pieczorski baw.i w Wiedniu i przeby. p d i - Proszę bardzo„. - odparła Emma. 
wa w tym samym hotelu „Tivoh". Reżyser O & ~p Gotowa jesfam spełnić wszystkie roz 
udaje soioę więc niezwłocznie do nieg-0, by · '9 ~ e kazy„. 
książę z.a.świa.dczył, że Ela nie ma nic wspól. W t- L' • • · l 
nego z kradzieżą jeg-0 brylantów. Emma spojrzała na Malina i w oczach bardzo dobrze znany„. Dzięki niemu u· .. -. C:VK~m razie panowie pozwo ą.„ 

Ku zdumieniu ;edna.k Ralickiego książę jej zamigotały ogniki bezsilnego gniewu. dało nam się zdemaskować panią„. Po1dziemy ~o urzędu śledczego„. 
stw~erdza w gabinemie komislll!'za, że Ela _ Pan się myili! _ broniła się jesz· Schrot pilnował Emmy, drugi wywia· 
jest właśnie ową cmmą Schne'iicler, która - Pan dyrektor poznaje chyba tę pa· T dowca zaś nie spuszczał oka z ksi'ęct'a. 
k d b 1 · ? 'ł · d d t '-t cze. - o jeszcze nicze.go nie dowodzi!... 

s ra la m.u ry. a.nty.. . . . . mą - zw.róc1 się oń e e1K yw. I b Ws.zyscy wpakowali s.i„ do wielki'er,1.o a·u· 
k p nne ko iety mogą mieć tak samo wyta- v , 

. Okatu.1e s1e bowiem. ze . s1aze . . 1heczo:- - Zdaje mi się, że znam„. ·- odparł tuowane serca, przeszyte strzałami' I... ta 1 podążyli w stronę urzędu śledczego 
ski wróci! do Emmy Schneider 1 c ce la M l' d · · · „ ł · A Gd b l' · d · 
uchronić od aresztu. a m z 0 ciem em ironp w g osie. - w - Doskonale„. - wmieszał się zno· . Y przy Y ł .wreszcie o celu. le,.,. 

Książę po .wizycie w Urzędzie Sledczym każdym ra~ie twarz pani wydaje mi się wu Schrot. - Zobaczymy co o tern po· m1~arz wpro';Vadził księcia i Emmę do 
udaje się właśnie do Emy l ku abop6lnej bardzo zna1oma.„ wie książę Pieczorski... Trze.ba go tu duzego pokoiu. 
w.esoło.ś_ ci opowiada jej historie aresztowa-1 - Lecz zato 1·a nie przypominam so- d ·, _Państwo z.echcą tu łasrkawie Zlcze· 

El sprawa z1c„. k z h 
1 ma Ral\cki udaje sie tymczasem do swego bie pana zupełnie.„ - odparła Emma z ~ Bądź pan spokojny„. - odrzekł ac.„ . ~ c. w1 ę nastąpi ko~.front~cja„. 

przyjaciela, Stefana Malina. który jest d:v· przekąsem. Malm. - Zaraz go tu sprowadzą.„ p0 • . Ks1ązę 1 Emma pozostalt sami w po· 
rekto~el\1 hotelu „Tivoli". Malin przygoto- Bardzo mi w takim razie przykro, że I czyniłem już odpowiednie kroki, aby pta koiu. ~rzez. chwilę panowała cisza. -
wal 1a~iś plan, który ma zdemaskować szanowna pani już mnie sobie nie przy· szek nie umknął. Wreszcie książę podskoczył ku zamknię 
pra~d~~~a c~~~~że mu wynaiać oddzielny P?min.a, ~le ~a sz.::zęście są pew.ne zna· 

1 
. Tyr:1czas.em ~aś zb}iżył się do Ralic-1 tym drzwiom i .nacisnął klamkę. 

DOlkóJ, fodaJąc mu do pomocy detektywa k1, dz1ęk1 ktorym łatwo będzie się prze· i kiego 1 wyc1ąga1ąc don rękę, rzekł: J - Zamknęli nas.„ - mrulmął ckho, 
Schr~:-~ · konać, że ja mam rację. Przed chwilą i - Serwus, przyjacielu!.„ Nie miałem - Ale słyszę ich od:da.faijące się kroki„. 

\'n"·~ziorem tego &:i.me~o dnia przvbywa k ł · d kt · · t 't Ć ' t b I N' I 
EmITT"'I Schne:i·der. p~ a~a a pam o orow1 znamię .na ra~ na:-ve ;:z~su przy~1 a się z o ą„„ 1e • 

~:dick~ jest zdumiony. miemu„. , Ten wytatuowa:1y znak 1est m1 gmewai się na mme z tego powodu„. (Dalszy ciąg jutro). 
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. 
· JJDJ'1ern ~asępani ro6oini(IJ Kio zosdrze1·1 rrolnikoł 

Tragiczny wypadek podczas robót ziemnych ~pr~RJt:o do lei poru nił!u§tiilllonv .. 
, ;\Varszawa, 23 czerwca. żącem do szwagra Hurtowsk1e1, Grzego-

, L~bbn, 23 czerwca. l pomoc zdolala z trudem odkopać za- W ubiegłym tygodniu postrzelony rzewskiego . 
. , ~.od cza~. robot ziemnych ~rzy nasy: sypanych robotni~ów. 6 robotnik?~ został z zasadzki 29-!etni Jan Cybulski, !'! pewnej chwili, gdy młodzi .~a1ęc1 

pic ·•O!o \\ s1 Maru.szany gm. Janowskie]. zdołano przywrócić do przytomnosc1, który w dniu wczoraiszym zmarł wsku- byli rozmową, z za parkanu posesp, na­
uastap!lo osypame się poludniowego I pozostali dwaj 56-letni Jan Uradnikow tek odniesionych ran. leżącej do 68-letniego Apolinarego Hej­

nasypu. • • , z zaścianka Dobrowicze i 48-letni Wa- Tło sprawy jest następujące: Cybul· 1dziona, padły 2 ~trzały, raniąc ~ybul-
.zwały z1em1 zasyp~ły 8 robotnłków.lclaw Usiewicz zmarJł wskutek udusze·1 ski w towarzystwie swej znajomej Anto· skiego bardzo ciężko, Korzystaiąc z 

Zai ządzon:i natychmiastowa doratna nła się. ni.ny Hurtowskiej siedział na polu, nale· ciemności sprawca zamachu zbiegł. 

Dziś i dni nasi ępnychr ZYGFRYD ARNO 
w filmie p. t. „EWEMTUALMIE" 

z uroczą partnerką JErtrtY JUCiO. 

• • • • • • !i • il 
Ił • • • 

NADPROQRAM: Dodatek diwiękowy. 

Drugi tydzleli rekordowego powodzenia. Dziś i dni następnych 

Miłość zakazana prawem . 
Czy wolno żonatemu mężczyźnie kochać drugą kobietę? 

111. Sienkiewicza 1'0 ! „BOCZNA- ULICA" 
Tel. 141·22. I 

Jedyne letnie kino w ogrodzie. I 
W roli głównej: czarująca i powabnalrena Dunn. Wytworny i męski John Boles. - Oglądając film ten przezy­
wasz na jawie akcję i ronisz Izę w nimwidzianą. - Nadprogram! Uwaga: Luksusowy budynek teatralny zabez 
oiec70ny w razie niepogody i chłodu. 40-10 

•• 
. DR. MED. ... . 

11 
BERMAN Pośpieszna elektryczno-parowa 

Spec. chor. ~:~;!~~h, skórnych ~RAlHIA [ff(Mf[lUA i f A~~IA~HIA 
i moczopłciowych · 

."„ „ w 

odbiera z 
odsyła do 
„11111„„111JBllllllllB„IJDl!lllB"'NiraiiF&1H~eNIE:'il&Walllli!81M 

DOMU tel. 236-81 

Dr. MED. 

M. Glazer· 
CNOROHV SKÓRNE I WENER\'CZNt 

przl!orowadził sie na ul. 

Cegielniana 15, TELEF. 14901. BŁYSKAWICA'' 
P~zyjmuie o? 8 -:- 11 rano I od 4-8 '' . Sp. z ogr. odp. 
w1ecz., w medz. 1 św!eta od 9 - 1 . 

Łódź, · Ogrodowa .9 Zachodnia 64, tel. 185-49 
przyjmuje od 12-·2 i od 7- 8.30 Wie.;z. 
w niedziele i świcta od 10-12 Wpoi 

po poi. 30-2 R • k i k" . • 
eperacJe raw ee 1e na maejscu. Fl·1·e Piotrkowska 44 ------- --- ----

OD I LIPCA 

BO 'WYNAJĘCIA LOKAL HAN­
' tt)WY (wysoki parter) ewent. 

MIESZKANIE z 4-ch pokoi ze 
u ~sz.elk iemi wygodami. Wiado· 

~ : Kilińskiego 246 DR. MED. 

'SMACZNEIPoivwNE ~~" ~- .~; ms. ~~~t'ltlJ!":'.::M. TAUBENHAUS 
I CHOR. KOBIECE I AKLJSZERJA po cenach niskil."h 

ftJClść Al Kościuszki 24 ~1an;•.., u •11• 
domu. 20-2 obi .1 BO) 

wydaje 

H TO zdrowie 
szanutu „ „i. ~ Zg„erska 11, 

I
... 'l'en „o I. I. .Al" PnEZEnWATYW'ł tel. 246-09. 

kupuje! u I 
Przyjmować tylko w oryginalnem ---- ?rzvim. od 4-s w.·-~ ,,~~.i 

opakowaniu z banderolą ! Dr. med. 

„? ~l™·~„ H. KRAUSKOPf· 
.iiiiiilllllllllllnlllllllllllllllll Dr• J. NADE Akuszerjs i choroby kobiece 

!llilllllllllllllllllllllllliiiiitt akuszer. qinekoloq . .., wrócił 
------ Oodzlny przyjęć od 3-5 i 7-fl Zgwerska 15. Te,.113.47 

przeprowadził się na Przyjmuje od 4-7 wiecz. 

Doktór Dr. med. 2-30 • DOKTOR 30't ANDRZEJA 4 

H. SZUMACHER !j_ •.• o!:!!.~.~~~ Ziompo~r~!Skl :„ •• ~:~::a~:.:.!!~~! .. m. '1'~~rrmYt""'I 
Choroby skórne rycznych I moczopłciowych -- • K I 

i weneryczne Cegielniana N!! 7 chor. skórne, we11eryczne 1 moczo- I !1119._ "'
0
1 kwi fi 

PIDTRKDWSKft 56 
płciowe I _.._.._ ; 

telefon 141-32 fi ..::_ .,.. ot:> 

PrzyjmuJe od Il 8-10 12-2, s-8 w -go "ierpnia "° a , ł 
. tel. 148·62 niedziele i święta od9-11 przyjmuje od 2-4 po poi., od 8-9 w.= 1~011trwa a EGZOTYCZNE i'~ 

od I 1 P.6~-: 4, 6-9 wlecz, w nie- -· w niedz. i świeta od lO-l-ei. I do nabycia tylko w praCO\\ '" 1% ~ 

I c~z:;; llD~O,~Kl~Tt~ÓR;~:,o;:e._I w~ Hp~R~Al ~~llA[ l H n H. K~loa·r.cmz;dk. owa-.== ŻER~~~~e~'.Et~(!z:~~l~-~~: IS ~ 
~- L L u u u H tanio ~o lP!le~ania . ""';"'"'' k~~„'.""W'''";'„~~ I 

K L I N G E R LECZENIE CłlORóB położnictwo i choroby kobiece I 11 ~ 
WENERYCZNYCH I SKORNYCH PiOfrkOWSkłl 99• = . Adres: Sródmiejska 6, m. 5 ~ .: . 

Czynna o~~-~~a~~~~-~i wieczór. tel. 213-66 a••11•a•aa111J!11111n1m111auua1H1~m:Dir1 20 PlA[iJ 
spec. chor. wenerycznych, 

1
sk6rnycb W niedzi~le I święta od 9-ei do 2-ei. przyjmuje codziennie od 10-12 Dr. med. 

i wl~sów (porady seksua ne) p d 3 ł i 5-8 wiecz. A GOTLIB za JO._OOO zlotvch z pow<1du . cho~oby 
Andrzej· a 2 tel. 132-28 o ra a Zt. CENY LECZNICOWE . , ~a poi wartości SPRZtDAJ\1 JCUJl<!J lub 

' . . . ·-- Kilku osobom z warunkiem kupna do 
Przyjmuje od 9-11 rano I od 6-S w. Od 11-2 I od 2-3 przy1mu1e kobieta O 1 sierpni1 19:-13 r Iniormacie dwór 
_.!:!__niedziele i święta od 10-12. - lekarz. K r y n i ca nku . . b k b. Stoki. tramwajami Nr. 1_o i Nr: 4 . .2_5:~ 

ZIĘKOWANIE DR MED n szer1a I [ or. o tece KUP~Ę p~rcele .. 3-6 .morg 111cdal~!w 

Zarz~d r~Petlky.„Orona Młodzież~: s neu' m· ark ~r M1·~~łi1· 1orn~te1·n Piotr~owska 26, f21.171-50;~0~~~~·.ri~~~~~ll~~bl~~:~c~er~~~"r~y ~i~~; 
pr1y S,owarzyszeniu „N?sen Lecheu:n Przyjmuje od 9-10 i od ł-6 po poi n1ecznie z podaniem ceny sub „J. Z.· 
w Łodzi p::>czytuje so1bie za. -0bow1ą- · 25 

zek . prze'Slać. tą drog\· naigor~~s~~ I • DOKTOR PIEI~WSZE 2RóDŁO taniego zakupu 
podz~ęko~wame wszyist. ~m. . ę . choroby skórne I weneryczne DOM SZKOŁY H R 1 e opatentowanych tóżek polowych, leża· 
~~h~w. ~~~~:a ~~~~:icreCZ~l~~ol'. powrócił Naprzeciwko Łazienek borowinowych. o z il n Br ~ów i hamaków do nabycia Kopernika 
Kierownikowi ~wtet!icy J. Weiberowi, Moniuszki 6, tel. 170-50. _ -·- 30·2 r r. 37. · 23 
M. Goldmanównie, R. Nie.chciokieJ, tt. Przyjmuje od 12 - 2-el I od 6 - 8 I ~IWHNf:. u11:lo~zen~a w . .l~eouhli_ce" 
I~ożencwaiżance, S. Kap!ainównie, ~. wlecz. 30-2 DOKTóR Narutowicza 9 Tel 128-98 . a na.Jlepszym .1 naJtafiszym środkiem 
Aszównie, T. Aronowiczównie, R. Fel-....... H w łk k• ' · zetkntt;>L'.la zainteresowanych stron. 
denównie, P. MiodownID<ównle, B. DR. MED. o o•nys I Cbgroby: weneryczne, moczopłciowe ~<to chce; I) znaleźć lo~atora l?b sub 
PryncóW'Jlie, S. KopelowLczowi. M. L NITECKI • · W 1 skórne. okator'.1• 2) znal~źć nneszkarue. lub 
J\farkowicrowi oraz całemu gronu • • Przyjmuje od 8-10 rano 1 5-8 po oni. ;ioicuvn;;zy pokói. 3> sprzedać n~eru· 
czloillków. którzy przyczynili się do • Cegneln1ana N9 4 ·1 1t. , 111ośc lu~1 .rze~. 4l kuptć coskol· 
tak wielkiego ;rozwoju naszej pła. · , . wiek okazy1n1e. 5) dostać posade. f\) 

cówki SPEC. CHOROB SKORNYCH WENE· telefon 216·90. Zł"'*Q BIŻUTERJĘ, SREBRO w Y~7.uka.ć pracownika - niechaj oo· 
. ZARZAD SWIETLICY RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH Specjallsta .chorób w.ene~ycznycłt . u.I k.w1t~ lo~1bardowe ku· '·· <irnhne 01rlos1.enie do _Remrhliki'' 

„Grona Młodzieży" przy Stow. ,NO· NAWROT 32 ·18 moczopłc1owych ' c;kornych ~u1e I p!a~1 n.ai~vvzsze ceny Z:i · :.1 i-JUCt!ALTER samodzielny, bilansista 
sen Lechem" w Lodlzl, Solna 14, Zie- ' Tel. 213 PRZYJMUJE OD GODZ. 8-2, S · 9 ~!ad . }uhi~9~ski _1. fł.JAlKO. ~ z długoletnia praktyka i świadectwa1111 

łona lOa. przyjmuje do 9 rano I od 4 - SW NlEDZlf.1.1:'. i SWIETA OD GO- •'1011,i<U\i , KA ' · ~ .·>oszukuje posady, Oferty do [~cp 11 111 1 . 
65-2wieczór. w nicdz. I świela od 9 - Iii DZINV Il I. '\:.SMM2&łl~~..l't::;;.r~~~lki ood .J U.''. 24 
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D iedzina, która zamiera 
w setnym roku jubileuszowym swego istnienia 
Skargi łódzkiego właściciela zakładu fotograficznego 

Str. 3 

J . Obn~~~Jr~chk~~~!~llDO 
Lódź, 24 czerwca. 

(ak) Niektóre warszawskie 9-zienniki 
podają wiadomość o obniżce komornego 
w starych domach. · 

Otóż prasa warszawska. 'POwołuią,c 
, się na miarodajne źródła pisze, że mini­

sterstwo spraw wewn. ukończyło ·pra- · 
Łódź, 24 czerwca. oczywiście - ogólny kryzys gospodar- daj najwiQkszego zastoju i upadku, ja- ce. związane 'l bada1nięm możliwości ob-

Przed kilku dniami ukazał się w „Ex-1 czy. kie zawód nasz przcżywąt w CilJgU ca.,. oiżenia komnrnei.ro w starych dom\l.·Ch· 
pressie" artykuł o działa lności i byto- ~ Na rok bieżący, kończy nasz roz- kgo wieku istnienia swego. Stulecie obj.ętych ustawą o ochr·onie lokatorów i 
waniu ulicznych iotografów. mówca, przypada setna rocznica wy- przypadło w niezbyt sprzyjających oko zao.pinjowało. że obniżka ta les.t moż-

W związku z artykułem tym zjawił nalązku fotografii. „Express" przypom· licżnościach„. liwa· 
się w redakcji naszej jeden z zawodo-1 niał niedawno czytelnikom swym ro- Zastój w zawodzie fotograficznym Obecnie mln. spraw wewn. przesła-
wych fotografów - właściciel dużego cznicę tę oraz wiekopomną postać wy- nie ogranicza się bowiem oczywiście, lo swą opinię wraz z jej motywami mi­
łódzkiego zakładu fotograficznego, pro-I nalazcy - Daguerr'a. Stwierdzamy, że wyłącznie do Łodzi. W całei Polsce i za nlsterstwu skarbu które zbada ten pro­
sząc, abyśmy poruszyli szereg bolą-

1 
ten jubileuszowy -w naszej dziedzinie granicą nie jest inaczej„. Jekt w zależności od kwestii wpływów 

czek, trapiących - według słów na- ·r iiolikmjeiiiislit iiziiiaiiriiiazlieiimiil'mniiieilsiiteiityll'i.iroDikii. iile1iiinmbom-am•••••••„•••~ilelimll. •llilpo•d•a•t•ko•w•v•ch•.••••••••Mmm&!l!!m. 
szego informatora - tę dziedzinę rze- W P 2 i 
miosfa. . 

Sześć ·ciosów siekierą w głow~ 
Rzeźniczka zamordowała swego kochanka 

oddała się w ręce policji włamywacza, pocz~m 

- Uliczni fotografowie dają sobie 
jakoś radę, jakoś „płyną •po powierz. 
ni", bo też zajęcie ich nie pociąga za so­
bą żadnych wydatków w postaci loka­
lu, urządzenia, patentu przemysłowego 
etc. etc. Cóż jednak mają robić fotogra­
fowie zawodowi, którzy wszystkie ta-
kie wydatki ponosić muszą? Zakłady Lwów, 22 czerwca. żowca • Korytowskiego. 
ich bowiem - co ukrywać? - bardzo, 1 (d) Całe miasto jest obt:cnie po1 u- Jana Łoziriskiego, wielokrotnie kąrane- Z prostytutek miała Szafrańska po-
bardzo źle prosperują i zawód fotogra- szone nową zbrodnią, jaką · wydauyta go. ważne dochody, a te · trwonił Ło z it'1 ski, 
fa upada z roku na rok - coraz bar· się w realńości przy ul. Szcptvrkich nr. W ostatnich dwuch latach · Szafrań~ a nawet wyprowadził się od Szaf rań- . 
dziej„. 5, a która świadczy o wielkiem ha~nio ska nie zarobiła na rzeźnictwie tyle- skiej, aby prostytutki były tam swobo-

- Przyczyna - oczywiście - kry- moralnem, kryjącem się w mura:h mia- aby Łozir1ski mógł wesoło bawić się- dnieJsze, · 
zys? - pyta~Y: . . st.a. . , • « Wobec t~go poczęła . przyjmowaŚ . n~ Łoziński przychodził tylko po pie-

- Oczyw1sc1e. Zgruba biorac. dz1- Mana Szafranska. 1lcq-.:.a dZI'~ 411 mieszkanie prostytutkt, miedzy kto1em1 niądze . przvczem 
siaj fotografuje się tylko ten, któ~y mu- lat. rzeźnicLka, która ma \\ł . isną iatkc: mieszkała u niej także ostawi.ona. Zofja ~nęc;ł sie nad Szafrańską 
si, a więc, kto potrzebu1~ matet foto- na placu Unji Brzeskiej, od roku 1920 Myszczyszynówna, która zeszłego ro- d . • . . d . J . k : 1 k t 
grafji do paszportu, do leg1tymaci1 i t.p. byta j ku I orn,igaJllC się o me wię szyi; 1 wo ' 
Są to, oczywiście, drobne, ~roszowe kochanką znane~o włamywal.'za l no - w restauracil .Jfongaria" zastrzeliła kpt. co często doprowadzało do awantur. 
zamówienia, na których zarabia się a Ui!iMBWi ._...HmFWlll!'iW"'"'t _ ; Ody ostatnio Łozi11ski znowu pobił 
śmieszn~ grosze... J k• . . d . t . I ~zaf rni1ską . ta - jak twierdzi - nie 

A „porządniejszych prac'' w regu- a IB zmiany z~· ~ w m~rc~ f!2Płłl . mngla już więcej cierpieć, chwyciła 
le - niema. Jakieś większe obstalunki UJ lf .,, ;ii U!J ::. ~ UU l'l I więc siekierę i nią zadała Łozli1s·kiemu 
zdarzają.się fotog~af?w~ teraz ta~ ~za.d- "' ~ll'iQ•.ftu z gejś,;iern A' liJJ«:ie nooej usfoov sześć uderzeń w głowę. Ski1tkiem czego 
ko, że az w„. zdz1w1eme wpraw1aJą Je- . d "2' · zak01icz:vł on życie 
go sa1nego„. !Ulrnor~Q ODlł!h· p . S f ; k • 

Któż dziś może i clice zdooyć się na Lódź, 2'l czerwca. I wódzkim, by poinformować się, jak maią d· 1, '~j tym czy me 1. z~ rans a sama od-
. (' ) W ' · · 'ł b l d' ł 'k · · · k · I " ·l s e w ręce po 1cJ1 luksus zafundowania sobie np. tuzma it -cz,oraJ w1.eczorem. powróci z yć usta one 1ety awm ~w i J~ maią 1 ~"'*""" · Z• d+wlJlll · .. '··''": .., 

większych fotografii lub portretu foto~ Wa.crszawy nacze;mk 'Yyd~iału. samorzą· być _wpro_wa_dzone. wszystk;e. zmiany w I · , ~t .. ,„,..,'f, .. 

graficznego? Przecież, ostatecznie - ~?Wego w urz.ęd.z1e wo1ewodz.k1m, P· Je.I: I ma~1strac:1~ ~1 radz1e,;n.1elą~1e1. \ f I q i M achan1·z~u•1!ł 
to nie artykuł pierwszej potrzeby.„ Jak linek, ktÓT'f wz14l udział ~ ktmferenc11, Po zadecydbwafill.Ć t~f sptawy oClbę· . Piu uu 111 
więc ma fotograf istnieć? . ja~a odbyła się Vf mini~te~stwie ~ spra· dzie. się . ~e . wtorek posied:enie ~omls_ii: łódzkich pie!{Z.l ń 
• tOd czasu do czasu jeszcze staluJe wie wptowadzeo1.a w zyc1e n?wei usta- radz1eck1~1 . f~mansowo . • b~dzeto~eJ, -.~to • 
ktoś tanie fotografie pocztówkowe, raz wy samorządowe1 W d.n111 1_3 lipca. r. J:>· ra przygo.tu1e odpo:w;ed!11.e wmósk1 na 
w roku jest sezon na· pamiatkowe fo- W związku .7'. tern 1ak .się dow1adu1e· pos1edzeme rady mieisk1e1, na środir dn. 
tografje dla dziewczynek, które przy- my, p~zed.staw1c1ele mag1stntu . odbę?ą 28 b. m­

Łódź, 24 czerwca. 
. ~szystkie piekarnie w Łodzi. podob­

nie Jak w pozostałych miastach polskich. 
\VSkutek rozporządzenia ministra spraw 
wewnętrznych - musza zostać z koń­
cem roku bieżącef!o zmechanizowane. 

stępują do komunii - na tern w prak- w poruedz.iałek narady w urzędzie woie-

~~fa.~ończy się cała 'działalność foto- Legendarne skarby· w lesie pod Skarz· ysk·1em 
Prosię ao tego Jeszcze wziąć pod Jak się obecnie okaz.uje, właściclele 

lódz.kich piekarni nie posiadają nie zb~d­
nej gotówki, potrzebnej <lo zmechanizo­
wanJa swoich wkładów. W tak icm sa.,. 
mem, zresztą położeniu znajdują się po­
zostałe piekarnie na terenie Rzeczypo­
spolitej, 

uwagę, że konkurencja w naszym za- Międ ynarodo ·os ' ·' · a a· ' · ł t · h 
wodzie jest bardzo duża, iż wiec ceny · Z Wt ZUSCl zerują n n lWnOSCl a WOWiernyc 

z tego powodu są bardzo niskie„. Skarżysko-Kamienna, 23 czerwca. mieniu z komenda woiew6dzką poli.cji 
Wogóle - profesja fotografa upada Po Skarżysku, Kamiennej i najbliż- państw. w Kielcach trchylit rąbek tajcm~ 

już od szeregu lat. Jednym z powodów szej okolicy rozeszła się lotem błyskawi· nicy. 
tego zjawiska sa właśnie tacy poqrzęd- cy tajemnicza wieść o jakichś olbrzs- Jest to sprytna robota miedz>'nara~ 
ni. współzawodnicy wykwalifikowa· mich skarbach, ukrytych w sasiednim dowych oszustów. którzy po nieudutvch 
nych fachowców, jak właśnie owi ulicz- lesie, występach w łiiszpanji przenieśli SW<.\ 

ni specjaliści od momentalnych zdjęć. · Miejsce, w którem te skarby spocz.r- dobroczy.nną _dzialalność ną Polskę. 

W sprawie tej odbędzie się s,pecjal­
n.a konferencja w komisariacie rzf\du 
na które~ będzi~ rozpafry·wany projekt 
odr0<;zema terrnmu orzymusowej mech{J-
11i:acji niekarń .. Za grt>sze wpychają do rąk publiczno- wają, znane jest ty1lko kilku wtajemnl- Ich malwersacje zostały już wykryic 

ści - „towar" niewybredny, odpro- czonym, którzy za nic w świecie nie w Poz:naniu, w Katowicach. WYlttdt.aM, 
wadzając w ten sposób jednocześńie chcą zdradzić swej tajęmnlcy„. chyba, oni od naiwnych ofiar vewne sumy pie· 
p'ubliczność tę od zamiaru i chęci za- że za \\'.YSOkiem ~n~grodzeniem. f niężne na r,zekOme ZabezTJieczenie '1.1kry- Wycieczka do Cierhocłh~:>.. 
opatrywania się w solidną produkcję, Tute3szy wydzial sledczy w pornz.u- tych skarbow. · '- unu. 
wykonaną z niemnieiszym lub więk- D • , G b, k. '• S k k Dzlj 01tątni dzieti zapUsów, 
~zym smakiem artystycznym i posiada- ZIS . ra ows 1- zte . er- Ogłoszony w dniu wczorajszym pro-
Jącą trwalszą wartość„. · · · .: · giram wycieczki do Ciechocinka zawie-

Mn6stwo jest w Łodzi pokątnych walczą O 100„złotową premję W meczu raJ.~cy dla uczęstn.i1ków szereg niespo-
fotografów - niezawodowców, operu~ Ś dz1ą~ek. wywołał istną sensację wśród 
jących t. zw. fotomatonami etc. zapa niczym f~dz1an. to też drzwi biura Wag- 008, 

Cech fotografów walczy energicz- W pierws~ej ·Pa.rte walczyli wczoraj przewag-ę, Chwytał !{0 ustawi.cznie w L1ts-Cook nie zamykaly s~ę w J,nfu 
nie ze wszystkiemi takiemi niepożąda- Bielewicz-Keller. Mimo brutalnoścj niebezpieczne krąwaty i odwrotne nel~ wcwrajszym ani na chwilę. 
nemi objawami, rujnującemi te dziedzi- niemca - Bielewicz z-dolał go poko·nać sony, jednak nie potrafił do końca WY- O wielkiem Powodzenl'u wvclec?k I 
nę pracy ludzkiej. niewiele jednak moż- w 26 minucie blyskawic~nym i wspa- korzytsać przewagi. Ody walkę prow·a- ś~i·adcz~ _fakt, ie w ciągu zale<.h~ ie 
na tu zdziałać. Tembardziej, że najgroź nialym przerzutem. dzono bez. przerwy. Kwaria-ni schwytal kilku dm bilety zostały form alnie roz­
nieiszv m naszvm wrogiem iest jednak, Po nich na arenę wstąipili Czaja i Grabowskiego w ·niebezpieczny klucz i chwytane i pozostała zaledwie niez:i a ·~ z­

Polewan·e ulic 
Łódź. 24 czerwca. 

:a•k) W związk'-1. z na1~taniem de·płych 
dni aktualna staje się s1prawa polewania 
ulic· Już tak się bowiem dzieje, że pole­
wanie ulic w lodzi posiada pewne bra· 
ki ! clą1de słychać utyskiwania. 

Niektóny d·ozorcy oolewafą ulice w 
niedozwolonych 2odzinach, Inni łefą wo­
dę wprost ... przechodniom na 2łoWe. łub 
ubrania i 2d'Y człowiek zwróci uwa2e• 
- to pan dozorca Jeszcze Ofuknie. Czę­
sto również oolewa s~e ulice malutklemł 
konewkami i t. P· 

Sprawą tą zajmą się rychło władze 
naszego miasta • . 

Oromow. Coprawda program przewidy- zdawato się, że kolos nie unik1nie poraż- na ilość będzie sprzedawana w dniu dzi­
wał walke Czaja-Oarkowienko, jednak ki, gdy nag-le wyrwał się on 'l morder- siejszym tylko w godzinach oornnny:::h. 
ostatni zeszedl z rin~u oświadczając, że czego UŚ•Cisku i zaloży1 Kwarianlemu Natomiast w cią.gu całego dnia można 
przyznanie zwycięstwa Grabowskiemu. nelsona. Chwyt ten ~ruzin zerwał jak ~ędzie zamieni~ kupony na bLlety k'Jl;­
krzywdi;i go w wvsokim stopniu i że również zerwał nasteP·ne qelsoiny. Osta- Jowe· 
nie będzie walczył w turnieju, w iktó- t1ni jednak nelson okazał sle dlań zabój- Opró~z szeregu niespodzianek oon ł-
rym bierze udział GrabowskL czy. Kwariani poddał się. s~anych iuż w dniu wczorajszyn] ori~l· 

Czaja po wzajemnej wymianie ude- Raago odniósł nowe, wspaniałe ZWY· mzatorzy przygotowali również obi8-dy 
rzeń i „kopniaków'' PO·łożył Gromowa w cięstwo nad potężnym wiedeńczykiem dla uczest;ników wycieczki w najeleg;rnt-
9 minucie na Jopa1tiki. Kawanem. szej restauracji w Ciechocinku „Europa·• 

Piękne byto spotkanie Sztekkera z Dziś emocjonująca walka. która po„ po cenie ulgowej zł. 2.zo. Kup o1ny na 
Krauzerem. Walka ta trzymała publicz· siada już wyrobioną markę u publiczno~ obiady będzie można nabywać iuż w 
ność w wielkiem napięciu. -'le względu ~ci Sztekker - Grabowski. dniu dzisiejszym również w biurze w J„ 

na błyskawiczne tempo. Krauzer przez Spotkanie to. a właściwie mecz za- gons-Lits-Cook przy u;Jicy PiotrkowsH~j 
ca1y czas spotkania operował krawata- paśniczy przewiduje 110 złotową pre- Nr. 64 przy odbiorze bifotó\v kolej~, 
mi '-- Szteklker natomiast - kluczami. mję dla zwvciezcy. Nastepn:e walczą: wycii. 
Jeden mecz.acy klucz mistrza Pol~ki -:-- Czaja -;-- Raago, Kwarianl -- Krauier. ł Przypominamy, te r<>d·r~ż w o:11e 
oka·zał sie skutecznv· w 28 mnmc1e I Bielewicz - Gromow· Wszystkie walki strony a-ulksuSOWYm .ziel n11vm (' \'! " ,,„ 
Krauzer legł na topatkach. oo rezultatu. $ern'1 wyno4li tylko it's 9G · ·' '·-

Kwarfa,ni posiadał nad Grabowskim · · · · 
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~ 
Na wesołol 

Dwaj kupcy spotykają się na ulicy. 
- Co słychać? ... 
- Nie wiem.„ Jestem dziś strasznie zde-

nerwowany„. 
- Dlaczego .•. 
- Nie wiem.„ Wszystko mnie denerwuje.„ 

Są9iada wyrzuciłem na zbity łeb ze wszystkich 
, schodów.„ 

- Dlaczego pan go wyrzucił? „. 
- Przez jego okropne nazwisko„. Pan wie 

jak on się nazywa?.„ Baumkinnebelmildfluss­
gnademann„. 

- Trzeba przyznać, że t-0 jest troszkę dziw­
ne nazwisko, ale co on mcne zrobić, że tak się 
nazywa?„. 

- Co on może zrobić?.„ Niech przynajmniel 
spolszczy to nuwisko na - Drzewopodbródek­
m~ałagodnarzekałaskaczłowiek?I.„ 

** ' *' J)waJ malcy sprzeczają się na podwórzu: 
- Te, Felek, wisz, twój tata wcale nie jest 

ślubnym mężem twojej matki, tylko żyję tak na 
wiarę?„„ · 

- No, no!„. Tego już mi nie gadaf, szcze­
niaku, ~ sam byłem na ich ślubie, rozumiesz?!„. 

** .. , 
Przy śniadaniu żona zwraca się do męża: 
- Czemu·ś tak jęczał w nocy?.„ Czy mia­

łeś ciężkie sny?,„ 
- O, tak.„ Bardzo ciężkie„. śniło mi się, 

że rozwiodłem się i potem ożeniłem się z tobą 
poraiz drugi.. „-. .. , 

Godzina druga w nocy. Dyrektor urzędu te· 
lefonicznego śpi. Nagle - telefon dzwoni.„ 

Dyrektor zrywll się z łóżka, przewraca kilka 
krzeseł, wreszcie dopada do telefOlllu, zdejmuje 
słuchawkę i pyta zaspanym głosem: 

- Hallo! kto m6wi?1„. 
- Cą' to pan dyrektor urzędu telefonie.z-

n$?„„ 
- TakJ.„ Co się stało?.„ 
- Nic.,; Chciałem tylko panu pokazać, jak 

t-0 smakuje, gdy o godzinie drugiej w nocy czło, 
wieka wyrywa ze snu fa!szywe połączenie„. 

-oll "-" Duzurg apdek. 1„" 
No.cy da;isie}s.zej dyżuroją n.a.stępujące apteki~ 

Sukc. M. Ka.cperkiewiicza (Zgierska 54), Sukc. J. 
•1\ t.Syt~i1lwcza (Kopernńka 26), J .. Zlłn4~1J:wicw. ' (ul. 

'Piotrkowska 25), W. So.kOleW'llcza i W. Słaia 
(Przejarz.d 59), M. Up-ca (Piotirlcowska 193}, A. 
Rychite.ra i B. Łobody (11 Li6Łop111da 86). 

1933 -~ft~ 24.Vl 

Na wsi musi być bezpiecznie! ·Hr: 'fo .1 Tu W,d itr!.. 
Polic:J-o winna szgbko zwal_c:_zgć _„_, ei k SOBOTA, 2.1 czetwca 1933 r. 
piat!~ Wiejshic:h niepO OJOW' 11.57.12.05: Sygnał czasu z Wwmwy. Heinal 

Bez względu na pogodę rozpoczął ją siQ w rewolwery, a pozatem dom~ga- 12.0~-~;.~~~wM~zvka z płyt siramolonowych. 
się już wyjazd na podmiejskie letniska. 1 ją się obecności sł_użby do~oweJ na 12.25-J .? .. 15· Codz~nnv Pueiiląd Pmv Polskiej 
·Vszak zbliża się~ koniec czerwca --1 wozach. Pozatem wielu chłopow rezyg- 12.35-12.55: Muzyka , plv1 ~ramofonowych. 

jak długo jeszcze będą ludzie czekali z nuje l tego intratn~go procederu. Coraz 12.55-1.rnn: Dziennik Poludn=owv. 
letniemi wywczasami?.. częściej zdarzają się 13.00ż-- 13 . 05 : Odczytanie prugrnmu na dzień bie· 

W ·twic\zku z oficjalnem rozpoczę- napady uzbrojonych opryszków 13.o~?i.55: Przerwa 
ciem letniego sezonu zwrócić należy na te transporty. Rzeczy sa rabowane z 114.55-10.0n: Muzvka ·z plvt l!ramnl.innwvch. 
uwagę na I furman,e'~, _g~y woźnica ~ego n~e. ~ojrzy. 16.0~16 '.30: Audycja dla chQrych w opracowa. 
bezpieczeństwo na naszych wsiach· NajczęscieJ Jednak chłopi są b1c1 I mal-

6 30
niu17k00

s. RęKkasa. Tr. k~et L "f0pwn.R d d · · · · ·1 d · · t ić 1 - . : oncert or ies ry . . po yr. Dotychczas stosunki te pozostawiały tretowam, o 1 e o wazą się s aw · J. Oz.ómiń>ki,ego. 
wiele do życzenia. Dawna wieś spokoi- ·:pór". 17.00-17.15: Pog:ida.nlrn a.ktu:ilna. 
na dziś zmieniła swój charakter. Ogól- Tak przedstawia się sytuacja jeszcze 17.15-17.55: Transmi.si:ł muzyki z _c : ~ c hocink~. 
ne bezrobocie wpłynęło na zwiększoną przed przyjazdem letników na wieś. Co 17.55-18.15: Odczyt P· t. „żródh 1de1. l_rnmumz-. ' · · d · · ? • mu" - wyg!. k.s. Augustyn Jakub:s1ak. IlOŚC pr zesiępstw, popełnionych na WSI· bę Zie p~t~rt:J · ·„ . 18.15-18 35: Odczyt P. t. „Kajakiem na jeziorach 
„Ciemnę indywidua" wszelkiego autora- w dz1s1eiszych war.unkach 1'1~ . W?l~ i rzekach Pomo,rokich" - wyg!, dyr. J. 
mentu czują się bezpieczniejsi na wsiach no zostawiać ani jed•neJ osady w1eJsk1eJ Grabe>w.ski. . . . 
bo wiedzą, że na wsi mniej zawsze po- gdzie mieszkają letnicy. 18. ~5--19. 20: Recital fortep 1.a.ne>wy Ludmiły Ber-
1. • ' · ł · · k · · be d o oli y'neoo kw;cówny. Transm. z Kra.kawa. lCJantow 1 atwieJ tam o u rycie sweJ . . . z . o~ ru P ~ ~ „ · . . . 19.20-19.35: R.:izmaitości. . 
zbrodni. Pohcianc1 wmm podobme Jak w m1esc1·e, 19.35-19.40: Odczytanie programu na dzień na. 

Już podczas tradycyj1nych przewó- patrolować w nocy zamieszkiwane stępny. 
zek sprzętów 'l miast" dÓ osad wiejskich wsie. Tylko 'lWiększoną czuj1nosc1ą 19.40-19.5~: Kwad,ra•ns !'iteracki. Ant<;>-niego K~~ 
zdarzały się tu i owdzie napady oraz dzielnej naszej policji uda się zwalczyć czr,ńskie_go p. t. „.A\~'1Jl.S Hieromma Części-

• • . • · J • • k' h · k ·' ka (krotka opow1~śc). grab1eze. Pisze o tern prasa warszaw- p a.2:'e_ ~leJS IC .n!ep~ OJOW· . . 20.00-20 .'iO: Ko111cert muzyki lekkiej w wykona-
ska: M1eJmY nadz1eJę. ze plaga ta zmkme ni.u Ork. P. R. pod dyr. Stan Nawrota, Ju-

„W roku bieżącym chłopi zaopatru- jeszcze w t}'m roku„. ny Gordez ~śpie.w) i ~- Ursteiin (a.komp.). 
20.50-21.00: Dziennik W1ecrnrny. notariusz sprzeniewierzył 480 dol. :::::dlo:~~ł>J00~.~~:::e::.y Przemysłowo-Han. 
21.25-22.nO: Koncert €hopin,owshl w wyk. Jó-

Sąd skazał defraudanta na 10 miesięcy więzienia z.efa Smido~icz.a .. 
22.()(): Konced zyczen z płyt glfamofonowych 

Jasło, 23 czerwca. d.aży jej gru~tów. położonych w Naw- AUDYCJE ZAOl~ANICZNf.. 
Przed kilkoma tygodniami donosiliś- siuM-~grzd~~~i~kJ·~~ak. ze wzcrlędu na swóJ' ią.oo. TALLIN. Tr. Swięta Spiewa-

my o aresztowaniu notariusza Niwiń- Fo. I czeg-o 
ki B tk k · podeszły wiek. przelał pełnomocnictwo „ „ · . " s ego z rzos a, os arzonego o na praktykanta notarialnego Karola .::::0 • .::::0. B~UKSELA. 

1
„Taifun , sztu1ka 

sprzeniewierzenie 480 dolarów na szko· Kwiatkowskiego. Ten zaś sprzedał grun- „ Melchiora Lengyel„a. 
de Zofii Sowiżdżało~ej. ta Matysikowi za 480 dol., których 0 _ .::::0.4-5. RZYM. „raust . opera Oounoda. 

Poszkodowana. przebywaJą~a .Vf A.me- skarżony nie pozwolił przesiać Sowiż- o:il 
ryce, nade.siała na ręce .. N!wmsk1ego I dialowi, lecz kazał je sobie oddać. TEATR LETNI w PARKU STA&ZICA. 
pełnomocmctwo, upowazmaiące Anto-! Pieniądze te Niwiński przywłaszczył Prze.miły. pełen zi-eleni i świeżego powietrza 
niego Migdalskiego z Bączatki do sprze-1· sobie. Teatr Lebni w parku Sta,szica w ;dilłłizym ciągu 

TEATR MIEJSKI. 
J~sa;oze tylko 2 raa:y a to: w se>botę i w nie­

dzielę w~ecz<0rem wystąpią znakomici a,rtyści 
warsz.a.wscy A. Węgnenk:i i J. Romanówna w ka­
-piitalnej sztuce Gera•ldi•ego „Jan i Krystyna". 
w .. im.ny<:q i:olacł,i He\~a Bui:,zyń* i R. Łaciń­
~ r W~€1- deit<.cmrci~ "l're1łw1Zyty. Reż. A. 
w ęgi e-nk.i. 

W soboifę i w nied:zi elę o godz. 4-ej po poł. 
pi;t, cenąch zniż<>ny~ti ó'śfałńie powt~rzenia rewe· 
la.cyjnych „Dziewcząt w mundurkach" z Ja~zią 
Andrzejewską. 

Na ukończeniu próby ze szituki Afi:n.ogeno-wa 
„Dziwaik" pod rd. dyr. St. Wysockiej. 

Nieuczciwv. rejent stanął przed tut. ściąga tłumy lodzi.an ok!.tskuiących ~solą farsę Lacroma „Edi&-on czy Al C.'tpe>ne". 
Trybunałem. który w osobie s. s. o. Kur- w próbach doskonał:i fars.a Bi.sMn.~ - „Czv 
ka jako przewodniczącego, S· S. O. fiela jest co <lo o-clenia". . 
i s. S· o. dr. · Wanieka jako wotantów, REW JA w TEATRZE POPULARNYM 
skazał go (Ogrodowa 18). 

na 10 miesięcy wiezienia. Dz.~ś i dni na.stępnych występy arl)11S!Ów rewjo 
Za „..1es"'lń>t J.')Ui.lu~ n~ ok·re' :Jr:3 la'*-. 1' zas~- wych w przeQO'j.owęj defiJado:zie humoru p. t -

vv • L"•JąC 1\1:11 i;; a S 1l '\ „śmiech na sprzedaż" z. udziałem Ja.n iny Ja-
dzaJąc na 'lWrot sprzeniewierzonych strzębiec · święci.ck.'ei, Marji Dol,.,kiei, Jerze~o 
pieniędzy posz·kodowanej. Oskari~ł June>szy, Wadaiwa żwir.skiego i innyc.1/. W pro­
prok. Bog-dariowicż·, bronił dr. Warćha- gmmi<e oSotlihiie rtówości scen rewiowych. Ceny mieisc od 40 gr. do t.50 zł. Wejście n.a widown'ę 
lowski. Zarówno oskarżyciel, jak i obro- po każdym numerze. Poczatek w dnie powe:ted-
na. zgłosili apelację. nie o godz. 7.45 i 9.45. w soboty, niedzielę i 

święta o godz. 5,30, 7,45 i 9,45. 

94) I niiu Pa wał Pirzybora niski, korpulentny stawiają si~ te warunki? - wtrącił się 
pan. do rozmowy Michał. 

Michał przyglądał się uważnie wizy- Dyrektor \Vizer spojrzał na niego 
tówce, jaką wręczył mu nowoprzybyły. niechętnie, poczem oświadczył: 

„Pozwólcie nam żyć!„" 
Powieśf sensacyjno-społeclna„ 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL 
Halina Rajeoka, bez~obotna stenotypist­

ka, poa:bawiona środków do 7.vcia, pos• 
nowiła z roopa.czy utopić się. 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł 
Przybor. u którego znalazła chwilowy przy­
tułek. 

Po wielu przejściach Halina otrzymule 
posade wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego ódnosi sle niechetnie do Ra­
jeckiej. 

Hailina wywarła na Zbigniewie olbrzy­
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. Izabella Jeszcze mocniej ntenawi· 
dzi Haliny, 

Paweł Przybo.r, który w międzycusie 
zd1:1był sła,wę aJSa boksu polskiego, w decy­
dującej wa.lee z Leforchem poo.oei klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Haili:na po'sade bony małej Reni. 

. Wydalonej ze służby dziewczynie za­
proponował hr. Zbigniew, by została Jego 
kochanką - ale nadaremnie. 

Zbigniew poznaje na balu Elżbiete ks. 
Ostrogska i oświadcza sie jej_ 

Proz.ybo,r pra.cuje n:ad ulepszemem k.a:r­
but'a toira samoohod«J1We~o. 

- Owszem - przyznat Michał.-Ca­
ta' trUld111ość polega tyiiko na tern. że nd­
gdy tych pieniędzy nie zobaczysz! Obie­
cano ci pieniądze dQpiero po przesłaniu 
twego mode1u do AmerYlki. Wietrze w 
tern szwnndel. Gdyby tnteres ten trakto­
wano solidnie, wyptaconaby ci pieniądze 
zgóry, lurb dano grUJbszą zaHczke„„ Po­
prostu chcą cię okraść z twego WY111alaz­
ku i wystrychnąć na dudka. 

- Jak uważasz? 
- Mam jaknajgłęl:isze przelConanie, 

że tak jest! Pozwól, że ja sam pogadam 
z tym ameryikaninem. . 

Pokazało się, że stary bolkser był do-
brym psychologiem. · 

Przyparty do muru ireprezentant ame­
rykańskiego trustu, gdy plenLpotent 
Przybora zażądał sto tysięcy dolarów 
zgó ry, począł się cofać, kręcić. Michał, 

Napisał Andrzej Zatiski Na pergaminowym pa1pierze czerniły - Przybyłem tu celem pertraktowa 
. . . . . się skośne literki. nia z panem Przyborem, a nie z pa-

p_rzeJirzawszy Jego me~czmwą gr~ i _za, ADAM W/ZER I nem.„ 
sięgnąwszy w poselstwie amerykansk1em . 
odpowiednich informacyj, wyirzucił go I Dyrektor Polskiego Jowairzystwa Samo, P~w.el stanął natychmiast w obronie 
poprostu za drzwi. chodowego „Pęd Sp. z ogr. odp. przy3ac1~la. . . . 

Tak więc sprawa sprzedaży patentu Przeczytawszy tego rodzaju reko· 1 · - Michał ~est moim pl~nipotentem 
Przybora stanęła znów. na martwym mendację, nie wypytywał si,ę już Michał 1 g~ó~':nym doiadcą„. De~VZ)ę ;11°.lfę po-
punkcie. o cel przybycia gościa, lecz natychmiast wziąs~ tylko .w porozurme~m z mm. 

I znów nie omies~kat Michał narobić zaanonsował go Przyborowi. · W1zer zm1e111ł natychmiast ton. 
w prasie wrzawY, w jaki to sposób spryt-j Dyrektor Adam Wizer jest naszym Ach rozumiem - kiwał w . za-
m aferzyści.chcieli podejść Prcybora l starym znajomym. Spotkaliśmy go już c~wycie gło~ą - przyj~źń„. _l,1kież _to 
okiraść go z Jego .wynalazku. jako stałego bywalca „kosmetycznych ~11ę!me uczucie! Có~ !1;0ze byc wzmo-

I znów wypisywano całe szpalty o zaikladów" paini Hildy, gdzie - niefor, sleiszego nad przviazn, łączącą dwuch 
Przyborze i o jego ulepszonym systemie turmie zresztą - zalecał się do Haliny ludzi?„. Ja sam miałem ongiś przy.ia· 
spalania. I znów poczęli zjawiać się re· Rajeckiej. ciela, którego kochałem jak bra~a„. Nie­
flektanci na kupno patentu. I teraz, wchodząc dio gabtnetu mło- stety, parę lat temu umarł na moich, że 

Bylii to przeważnie spryicierze, paso- dego wynalazcy, miał na ustach prawie tak powiem rękach ... Na raka! 
żyd, nieuczciwe pająki, J?ra~nący omo- ten sam obleśny uśmieszek i okrągłość Łezka zadrgała w słowach mówią-
tać młodego wYnalazcę siecią dyploma- mchów, jak wówczas, _g-dy obiecywał cego. 
tyc~nej l?ajęczyi;iy, aż~b_Y .Potem wyss~~ Halinie pierścionek z szafirem, jeśli zgo- - :~mierć jego była 'Jla mnie nraw-
z m~~o Jego naJhardziei zywotne sO!ki i dzi się zostać jego kochanką. dziwym Cl(lsem !.„ Prze.1, .nu~i czas cho-
rnuc1~. „ . - Drogi pa'tlie - rozpoczął na wstę- dzilem formalnie złamany i myślałem 
. Nie t\lldno byto podeJ~Ć HaJ1nę Ra- pie słodkim i układnym tonem - zgło- nawet o samobójstwie„. Patrząc n~ wa­
Jecką, dZJ_Iewczyn~ łatwow1~rną ! prostą. siłbym się już dawniej w imieniu „Pędu" I szą przyjaźń moi panowie, przypomi­
Pr~yibor Jedi.nak me d~wał ~ię. Miał ~hłop u łaskawego pana w sprawie odlkupienia nam sobie mimowoli ten najpiękniejszy 
ski r?z.u~ I aczkolwie~ Il!e znał się na od niego patentu oraz ściślejszej z nim epizod mego życia i nie mogę pohamo­
~ręteJ yohtyce, sarrn ?Jm;UJąc .wszy~t~o współpracy, lecz n!estety, b~wiłem za-, wać wzruszenia„. 
Jasno i pro~t~>, odno~ił się z rueufnoscią gra:nicą, skąd wr~1łem dopiero przed- Tu wyciągną! dłoń w stronę Mi· 
do wsze.lak1ei krętamny. . . . wczoraj. I natu.ralrne prosto, Jak dym wa- chata. 

- Nie poto męczyłem się całem1 m1e· 1 d a p ól · , · 
siącami - rozumował - ażeby potem ę · 0 pan · . . . :-- ozw pan, .ze g-o. 11sc1<>lrnm za te 
· . · g r z tego korzyści, Na tłustych Jego palcach połyskiwały bezmteresown~, opiekę, Jaką otacza pai. 
itmiI 'bio~t ~ię tw~rido. · z!ote pierści.enie, on zaś zacierał ręce i naszego mistrza! . 

A pozatem chronił go nieodłączny le- ciągnął daleJ. .st~ry bokser przvimowfl.ł nieufnie 
go przyjaciel Michał, stary, kl\.ttY na czte- - Wiem~ ~zyitałer:i. że krę-cą. się koło um1zg1 .p~zedsta w.iciela „Pędu' ·. 
ry nogi ćwik, wspainiały wyga, który już paina prze.rózm kombl'tlatorzy. azeby mu IntmC'Ja mówiła mu, że Wizcr po­
zdaleka .;..__ niby dobry p.ies zwierzynę- wYd1rzeć Jego wyinalaz~k. Nie należę. do prostu zrywa się, wymyślając na no­
wietrzył oszustwo. a.ferzystów.: reprezenti:Je zbyt powazną C'~ekani~ historyjkę o zmarłym nr:;._ :a-

fmnę, taik ze ofertę moJą moze pan trak- cielu, azeby tern łatwiej wkr<'.ść się \>' 
ROZDZIAŁ 56. iować poważnie. I jeszcze jedno: za ·na- jego serce. 

Dyrektor Adzie; ~i stoi kap.itał zagranic~ny tak, że pr~y 
fma•lizowamu ostatecznei umowy, moze­za rzuca wędkę my zaofiarować jaknajlepsze wamniki. 

Pewnego razu zjawił się w mieszka· - Czy wolno mi wiedzieć jak przeó 

(Dalszv ci~2 i11łro·: 



Prawdo o Hosso ku. Pińskie sensacje o Kusocińskim 
Znakomity napastnik Cracovii nie Jest stracony Dziennilk „Veczerrti 'Gzeslkiie Slovo" 'której fiUmid'amentem hę.da: Nuirmi - La„ 

dla sportu polskiego ,przynosi oryginalną korespondencję z doumegrue - Kuisociński. 
Sensacyjna notatka, jaka ukazała się sokiem nie jest wcale tak ~Je, jak to po- ttelsinigforsu, w której znajdujemy sen- Zachodzi obawa, że zawiedz.ione na-

w jednym z dzienników krakowskich p. dawa-ły niektóre dzienniki. Noga wpraw sacy;jiny materjał w zwia'Z1ku z „aferą" dzieje rehabiHta·cH NUtrmiego skupia ~lę 
tyt. „Zmierzch karjery Kossoka", - za- dzie jest jeszcze chora lecz po racjonał- Kusocińskiego. na Kusocińskim. Korespondent „Czesk1e-

niepokoiła zwolenników tego popular- nem leczeniu i dobrej opiece powróci Według słów korespondenta pisma go SI~_va" P~~yp~mi·~a przy tej okazji 

nego i lubianego w całej Polsce pilk_a- wkrótce do normalnego stanu. czeskiego w Finlamdji panuje wie1'kie „aferę K~~oc~nskiego · na 

rza do tego stopnia, że przez szereg A czas już najwyższy - bo brak rozgoryiczenie z powodu ostatniego kon- „Kusocmski żadał za wYPra~ę 
dni zmuszeni byliśmy odpowiadać na tego doskonałego lewego tacznika i naj- gresu olimpijskiego (Wiedeń, w czerw- półno~ 1000 . dolar?w, prócz wyd~tk~~ 
telefoniczne zapytywania o stanie jego lepszego technika w Polsce, daje się cu b. r.), po którym spodziewamo się, podrózy. D.ziiało Słę t_o d~a ostroz.n~s 
zdrowia. silnie odczuć, tak w szeregach jego że zmieni on definicję amatora w ten za pośredlnii~twem dzienin.ilkarz.a T.reist-

Chcąc iednak zupełnie uspokoić ogół macierzystego klubu, iak również w I sposób, aby móc przywrócić Nu,rmiego mana. Widziałem ~aoczn~e ~wa ~ores: 
sportowy, podajemy poniżej rozmowę, szeregach naszej jedenastki reprezen- do pełni praw am.atorsklch. Obecnie pondencję, moga więc om (f!II10W!e) te 

jaką przeprowadziliśmy z Kossokiem. tacyjnej. wszysvko przemawia za tern, że zorgani· go d?kazać. .Wpra~dz!e f!· Treistman 

Kossoka zastajemy w lóżku, acz- Zastępca. zowana zostrunie międlzymarodowa Jiga ogłosił Vf p~asie oświadczerne, że !ko~s„ 
kolwiek na kilka dni przed tern, widzie- ' pondenc1a Jest sfałszowana, lecz mamo 

liśmy go na tarasie jednej z krakow- to - iPertra~tuje nadal ina wairunGrndh 

skich kawianl. Jlk"'uo·1,-o ,,.en1-ao...,e przystępniejszych". 
- Jakże przedstawia się stan twej • a 'li' .,.., Pismo czeskie bietze K'tlsocińsikiego 

nogi, Karol - zapytujemy na wstępie. Spoihanie l.eśjo-IJnioo Tourind od· w obronę, stwierdzając. że w tym rokru: 
Czytałeś zapewne, że cię J'uż pogrze- b d - - I - -"' - I na Masary1kowych ttrach polak stado-­
bano. „ z•e •• „ w przusz q nne„zme ~ wał na zwylkł:vch wa11Uil1Ll(ach fmanso· 

. Kossok uśmiecha się i specyficznym (RM) W przyszłą niedzielę, dnia 2 do Warszawy rozipoczyna on normalny •wliy•c•h•. ••••••••••••• 
djalektem śląskim odpowi~da: „ple- lipca rozegrane zostanie w Łodzi spot· treninig. 
rona, _ jeszcez nie jednego gola przed kanie tenisowe o drużynowe mistrzostwo • * • R • k k 
zmierzchem mojej kariery, ta noga Polski między Legją warszawską a U· Jerzy Stolarow i Wittmann wezmą USIDB U arany 
strzeli". Nie bój się _ pierona! nion Touringiem. Zespół Le~ji wystąpi udział w międzynarodowych mistrzo· 

_ Tylko teraz, niestety muszę leżeć w kładzie Witt.man, .Majewslvi i Neu· stwach tenisowych Łotwy, które roze· dwutygodniową dyskwalifikacfą 
spokojnie około 10 _ 15 dni. Doktór m ówna. grane zostaną w dniach od 2 do 15 lipca. Na onegdajszem posiedzeniu Wydma• 

tak kazał. Ale Roentgen wykazał, że W grach pojedyńczych oraz w doublu • * • łu Gier i Dyscypliny Ligi ukarany został 
.wszystko jest w porządku, _ a prof. grać będą ,Wittman i Majewski zaś w Jędrzejewska w drodze pow110tnej z dwutygodniową dyiskwalifikacją Rusi· 

dr. Glatzel, u którego się leczę, zapew- grze mieszanej Neumanówna-Wittman. Wimbledonu weźmie udział w mistrza· nek z 22 p. ip. za ostrą grę na meczu z 
·t • d • • • I stwach tenisowych Holandii. Możliwe, Warszawianką. Na temże posiedzeniu 

Ilh mtne, że prze 1 sierpnia, mogę już Tłoczyn's·ki wYJ·echał na tytłodniowy z'e do Holandi'i-noJ'ed.zie również 1Wi1tman k t ł G · P d 6 
trenować. No, a później, to już zresztą is. a- ' u arany zos a naganą amaJ z o g -
sam załatwię _ pierona. odpoczynek do Poznania. Po powrocie lub Hebda. rza. 

. -dl: Przyznajemy, że rzeczywiście­
p1erb'tf~; 
~ Masz pecha, Karol - pociesza­

my go. 
- Iia! I jakiego jeszcze, podchwy­

tuje Kossok - rok czekałem na zwol­
~nie z Pogoni, trenując pilnie z my­
śil{, z wreszcie - gil grać ędę mógł, 
pokażę co umię. A gdy wreszcie grać 

mo em, przys ~ p·ą,r z kop.tuz] 
pauzowalem 2 tygodnie, później fatalne 
zetknięcie się z Ofierzyńskim... i leżę 
w lóżku. 

- Ale to moja wina - ciągnie "dalej 
lekko zdenerwowany Kossok - gra­
lem zbyt miękko. Wszyscy mi to mówi­
li! Grałem, jak grają wszyscy dobrze 
tchnicznie wyszkoleni footbaliści, - je­
dnem słowem grałem fair. Po wylecze­
niu nogi będę musiał zarzucić miękkość 
a przyjąć system jaki Liga wpoiła we 
wszystkich graczy polskich - będę 
zmuszony iść na piłkę, zdecydowanie i 
twardo - i możesz być pewnym, że ... 
nie dam się pokopać. 

- A więc ujrzymy c~ w drugiej 
rundzie na boisku? 

-- Napewno! I to w lepszej formie! 
-- Podziękuj Waszym Czytelnikom 

za pamięć o mnie i zapewnij Ich, że bę­
dę się starał po wyzdrowieniu, przy­
sporzyć im moją grą ieszcze wiele pięk 
nych momentów i emocji, na meczach 
w Krakowie. 

Kusociński pozostał rekordzistą swiata Zawody bokserskie 
Próba pobicia ;ek•ordu światowego cji telegraficznej PAT oznaczał pobicie Z okazji „Dnia Legjon6w". 

na 3 klm. naileżącego do Kusocińskiego rekordu światowego Kusocińskiego. Jed· . D~ia.,6-go sierp~ia, z oka~ji ,pni.a Le· 
narobiła wiele wrzawy w sferach spor· nakże czas Kusocińskiego był lepszy o g1onow • odbęd,ą się w Łodzi w:elk1e za­
towych Polski. Próbę podjęła słynna 0, 7 sekundy i dopiero teraz rezultat pró~ wody bokserskie,. w ramach ktoryc~ ;o· 
trójka d ugodystan owcow fińskich Leh· by finnów stawia we właściwem .świetle.. ze~ranyeb zostanie szere~ walk ehmm~ 
tinen, lso Hollo i Virtanen, która ubie· fenomenaln~ wyczy:n Kusodliaki go. c nydi, w .. celu usta.Iem.a ostateczneJ 
łej śr na stadionie w Helałngforsie Wart · ł li.ni ć e s ac1 a zego miasta na mecz 
zdobyła się na maksimum wysiłku, by kordzista ustanowił rekord w niez,byt międzymiastowy z Poznaniem.. . . 
skreślić z listy rekordzistów światowych sprzyjających warunkach, gdyż biegł ~awod.y powyższe zapowiadarią się 
polaka Kusocińskiego. Bo też rekord sam. Z całą pewnością mógłby on wy· b. ciekaw.ie. 
naszego asa długodystansowego, ustano· dobyć z ciebie więcej, gdyby mógł do o· 
wiony przed rokiem w Antwerpii nie da· statn.iej chwili walczyć ipied w pierś z 
wał spać mistrzom Finlandji, którzy nie współzawodnikiem dorównuiącym mu 
mogą po.godzić się z myślą, że ustała klasą. 
wreszcie hegemonja finn6w na długich Niewątpliwie próba przedsięwzięta 
dystansach. przez finnów nie jest ostatnia. Należy o· 

Do próby pobicia re.kordu Kusocirt· czekiwać, że już w najbliższym czasie 
skiego przygowywali się finnowie z wiei- podiP.ty zostanie znów atak na rekord 
ką starannością. Kusocińskiego, który wskutek chorej no· 

Zwycięzca biegu Lehtinen uzyskał gi zmuszony był ostatnio zaniechać tre· 
znakomity czas 8:19,5, który dla agen- ninigu. 

--------
Pierwsze spotkanie 
o puhar Europy Srodkowe]. 
Pierwsze spotkanie o ipuhar Europy 

środkowej odbyło się ubiegłej środy w 
Pradze między WAC-e.m a Slavią. Zwy· 
ciężyła Slavia w stosunku 3:1. 

Piłkarze l. K. s~u. 

Wiedeński W .A.C. 
został jut zakontraktowany. 
Dowiadujemy się, że przyjazd znanej 

drużyny piłkarskiei z Wiednia - WAC, 
został już przez ŁKS. zakoniraktowany. 

Kalendarzyk sportowy 
na dziS i jutro. 

W dniu dzisiejszym i jutrzejszym, od· 
będą się w Łodzi następujące zawody 
sportowe: 
SOBOTA. 

Piłka noŻna. Boisko DOK., go"dz. 18 
mecz o mistrz. klasy A: Hakoah-WKS. 
Boisko przy ul. Wodnej, o godz. 18-ej 
mecz o mistrzostwo kl. A: Makkabi­
S.K.S. 

Oba powyisze mecze poprze-lizą przed 
mecze rezerw. Pozatem w Łodzi i na pro 
wincji dalsze mecze o mistrz. kl. B i C. 

Gry sportowe. Na boiskach w Łodzi 
dalszy ciąg zawodów o mistrz. w grach 
sportowych. 
NIEDZIELA. 

Piłka noŻna. Boisko ŁKS-u przy AI. 

.._ Życzymy ci tego Karol z całego 
serca, a z nami niew~tpliwie wszyscy 
nasi Czytelnicy. zaproszeni na jubileusz Czarnych 

- Dziękuję! 

Obecnie tylko pozostaje do załatwie· 
nia kwestja ścisłego uzgodnienia term.i· 
nu meczu w Łodzi. Pr6cz spotkań z Ł.K . 
S-em, WAC rozegrać ma kilka meczów 
towarzyskich na śląsku, w Krakowie i 
e~t.. w Poznaniu. 

Unji o godz. 18·e• mecz ligowy: ŁKS.-
22 p. p. (Siedlce). - Boisko Widzewa: 
o godz. 10.30, mecz o mistrz. klasy A: 
Widzew-Union· Touring; o godzinie 18 
mecz międzymiasto~y reprezentacyj ro· 
botniczych: Łódź-Warszawa. - Serwus, KaroU 

- Serwus! 
'Jak więc z powyższego widać z Kos-

Otwarcie pływalni ZKS. 
Makkabi 

W niedzielę, dnia 25 b. m. o godz. 11 
przed południem nastąpi oficjalne otwar­
cie pływal·ni ż. K. S. Makkabi przy 
wspótudz:ia1le zaproszonych władz 
Państw„ sportowych. prasy i gości. 

Pływania mieści się w folwarku 
, Młynek"· Dojazd tramw. 4 i 11 do sta­
cji krańcowej, skąd specjalny autobus 
w ciagu 5 minut dowozi na pływalnie. 

Pierwszorzędna plaża, łódki, tani bu­
fet oraz radio. niewąt·pliwie przyczynią 
się do częstego przebywania na pływal­
ni ż. K. S ... Makkabi" wszystkich spor-

Z okazji trzydziestolecia najstarsze·go 
klubu spo·rtowego polskiego - Czarnych 
ze Lwowa, odbędzie się we Lwowie w 
dniach 29 czerwca-2 lipca wielki tur· 
niej piłkarski przy udziale ŁKS-u, lwow 
skiej Pogoni i Czarnych oraz Gedanji z 
Gdańska. 

Pierwszego dnia ŁKS. rozegra mecz 
ligowy z Czarny.mi, zaś Pogoń spotka się 
z Gedanją, natomiast drugiego dnia Po­
goń walczyć będzie z ŁKS-em i Gedanja 
z Czarnymi. 

Tilden w Europie 
W Wiedniu bawi wielki tenisista, za· 

wodowiec Tilden, wraz ze swoją trupą. 
Zawodowcy rozegrali mecze z austrjac 

kimi amatorami, a także - między sobą. 
Tilden pokonał Matejkę w 3 setach. W 
grze podwójnej Tilden - Barnes poko· 
nali parę Kożeluch - Artens 6:2, 1 :6, 
6:2, 9:7. 

Poza teni sensacją było zwycięstwo 
Kożelucha nad Tildenem w pięciu se· 
tach, przyczem mecz trwał dwie i pół 
godziny, 

Porażka Jędrzejowskiej 
Londyn, 24 czerwca (PAT). 

Wczoraj n~ korcie trawiastym Jędrze 
jowska poniosła niespodziewaną poraż· 
kę z Peet.hnen w stosunku 5:7, 6:4, 4:6. 

Boisko Wimy, o godz. 10.30 mecz o 
mistrz. klasy A: Wima-ŁKS lb. - Me· 
cze o mistrzostwo klasy A, poprzedzą 
przedmecze rezerw. Pozatem w Łodzi i 
na prowincji, dalsze mecze o mistrz kl. 

Wycieczka Burzy pabja- Bi~ sportowe. - Na boiskach w Ło-
nickiej dzi da1szy ciąg zawodów o mistrz. 

Korzysfając z wolnego termi,nu. w l~REZA. ROBOTNICZA. . 
czwartek. dnia 29-go czerwca r. b. Za- Na boisku W1dze~a od . godz. 15-eJ 
rząd Pabjanickiego Klubu Spoirtowego l~awody ~ekkoa~l., popisy gimnastyczne 
• Burza" urządza wycieczJkę do Baryczy. „ mecz piłkars.k1. 
W wycieczce prócz członków udział 
wziąć mogą sympatycy Klubu. 

Wycieczki tego rodzaju urządza Za­
rzad P. K. S. „Burza" rokrocznie, to też 
mają one swa wyrobi·ona markę i cie­
sza się powodzeniem. 

Wyjazd wozami drabiniastemi. przv­
branemi zielenia. nastąpi w czwartek, 
dnia 29-go czerwca r. b· punktual111ie o 
godzinie 6.:ej rano. Bufet i orkiestra na 
miejsct: 

Klęska anglików w za&. 
wodach gdyńskich 

Gdynia, 24 czerwca (PAT). 
Rozegrane wczoraj na stadionie za· 

wody piłki nożnej między reprezentacją 
marynarzy angielskich i polskich prży· 
niosły drużynie angielskiej druzgocąc„ 
klęskę w sto.sunku 7:1 (S:U. 



Str. s 

Przechodzi Azor- dnia - pew"nego uli­
cą i widzi - na murze napis wielki: 

-- Uwaga panie i panowie!„. Jedy· 
na wyższa szkoła ~imnastyki i boksu!„ 
Największy chuderlak po 24 godzinach 
stać się może najgroźniejszym konku­
rentem Schm.ejWga, Sharkeya i innych 
naJzn·akomitszłch przedstawicieli świa· 
ta bo).{serskiego! . .'' 

Początek wypadł wcale nieźle„. Za­
nim przeciwnik podniósł się ze swego 
stołka, Azor, nie czekając na sygnał, 
grzmotnął go z taką siłą, że aż skry po­
leciafy !„. Przeląkł się dyrektor, a i na­
uczycielowi zrobiło się niewyraźnie ko­
ło serca„. Takiego ucznia jeszcze nie 
mieli„. 

Azor dostał ataku szału„. Grzmocił 
na lewo i na prawo„. Dyrektor padł 
zemdlony„. Nauczyciel czmychnął oba­
wiając się swego ucznia„. Zaczęli nad­
biegać ludzie„. A bohater nasz nadal 
grzmocił„. 

ciflg11t~„ 1938 M 174 

Wesoły rysunkowy film „Expressu" 
Serja XXVl-ta . 

w której bohater nasz c:bc:e 
sfai: słgnnum bokserem 

·~ .. ~.;;:,,i ;:~~r;~ 

zo-

Azor lubi sport, gimnastykę i boks„. Z boksem było trochę gorzej„. Tu j Aż oto nashmiło pierwsze bokser-
Wie, że siła może się zawsze przydać już ćwiczenia były mniej łatwe„. Pod- skie spotkanie w obecności dyrektora 
w życiu„. Więc też wstąpił do owej noszenie ciężarów, obchodzenie się z I szkoły i nauczyciela. Azor jest jaknaj­
szkoły i oto widzimy go przy pierwszej rękawicami, wymierzanie ciosów - lepszej myśli, choć jak to z miny jego 
lekcji gimnastyki„. Szkoła posiada na)- ·wszystko to wymagało wielkiej zręcz- I widać - wolałby nie zaczynać z groź­
różnorodniejsze przyrządy gimnastycz- ności i siły„, Ale Azor nie martwił sie„. l nym przeciwnikiem.„ Ale trudno ... Koś-
ne i ćwiczenia ku wielkiej uciesze Azo- 1ci rzucone„. Teraz nie wypada si<: jui 
ra i innych uczniów„. cofnąć.„ A więc„. 

Bo też z Azorem nie było żartów„. I Upojony pierwszym sukcesem, Azor Lec::.: w tej chwili opadła mu ręka-
Przeciwnik jego zwalił się z nóg i na- stracił już nad sobą panowanie i po. wica, trafiając Bogu ducha winnego dy­
wet rękawica oderwała mu się od rę-1 czął szaleć„. Chciał pokazać swemu rektora prosto w twarz„. Biedny dyrek­
ki„. Pobledli wszyscy z wielkiego prze· I nauczycielowi jaki to zuch z niego, tor jęknął z bólu i zachwiał się na no­
rażenia, tylko Azor siedzi zadowolony 

1

. więc podniósł do góry pięść i wykonał !,!ach„. Nauczyciel zdrętwiał„. 
i. śmieje się„. . ": powietrzu kilka brawurowych cio- i 

jSOW„. • 

Podnieśli ludzie kije i laski, chcąc go 
obezwładnić„. Przyparli _go do muru, 
sądząc, że w ten sposób prędzej dadzą 
sobie z nim radę„. Ale Azorowi dnia te­
go nikt nie mógł dać rady„. Azor nie 
bał się nikogo! 

I 

Ale i jego w koncu zaczęły opusz- Jaki był koniec tej żałosnej przygo-
czać siły„. Osaczony był ze wszystkich dy?„. Proszę spojrzeć na obrazek„ Oto 
stron.„ W głowie mu zaczęło trochę wyprowadzają na noszach nicszc2~snc 
migać„. Nasrożył się jeszcze, próbował oiiary pierwszej walki bokserskiej Azo­
udawać zucha, ale zamiast strachu wy-i· rn„. Ale na pierwszych noszach leży 
wołał tylko uśmiech„. Nikt się go już sam imć pan Azor„. Miłe złego począt- _ 
nie bał„. ki, lecz koniec żałosny.„ 

Codzienna nowelka "Expressu". 
I 

kochanki. dziewczyny. Lu1iza okazała się również - Mogłabym cię tera~ szantażować. 
dość sprytna i wogóle nie spoglądała w Może r.awet to zrobię, jeszcze ~i~ ria-

Andrzej, niestety, nie mógl jej zaidać,sie. Ody pO kilkunastu minutach Lui-za 
żadny1ch pyitań, gdyż Celina była w po- wychodz. !ła z pokoju, powied!ziała z dz.i\V 
koj.u. Miusia! uidawać, że nie poznaje tej nym uśmiec11cm: 

CeJi.na Uczyła już ikoło pięćdziesiątki, Celina pierwsza zakomtllnhlrnwata mu jego stronę. myślę. 
a Andrzej, jej małżonek, był prawie o że chętnie zostanie jego żoną. A nazajutrz, gdy CeJi.na udała się do I Andrzeja ogarnął niepokój. Nie mógt 
dwadzieścia lat od niej młodszy. Celina Andrzej był goły, jak święty tUJrecki, jakiegoś instytutu pię1kności, wezwał do, jedinak więcej mówić z Lulzą. gdyż w tej 
byał tęga, ruda i prawdopodobnie nigdy w najbliższym czasie groziła mu re- siebie LU!izę. chwili zadzwoniła Celina. Przez cały 
nie grzeszyła uirodą, natomiast At11drzej dukcja, więc nie zastanawiał się a:nl - W jaki sposób znalazłaś się w tym wieczór Andorzej nie mógł odzyskać rów-
był mężczyzną wyją~owo przysto}nym, chwili. domu? - spytat dziewczynę, zamykając nowagi. Nazajutrz, gdy wsp(JJnie z Celi-
którego powierzchowność zwracała na W tym okresie był prze1Hmany, ie starainnie drzwi na klucz. 11ą spożywał śn.iadanie. zadzwonił tele­
s:ebie powszechną uwagę. Ojciec Celi- Ce!i:na stanie się w jego rękach posłusz- - W najproistszy - odpowiedzia- fon. Gdy tylko podniós. słuchawkę, po­
ny podobno był przestępcą kryminal· nem narzędziem, że będzie mógł swo- ta mu, uśmiechając się filuternie. - Po- znał po głosie Lu1izę. 
nym, a Andrzej poi;hodził z zamoż.nych bodnie rozporządzać majątkiem, że bę- prostu dowiedziałam się o wolnej posa- - To ja, we włas·nej osobie - zn-
ongiś sfer ziemiańskich. dzie miał w żyiciu wszystko, czego ty~ko dzie, więc zgłosiłam się. Zawód fordan- wołała wesoło. -- Jestem teraz w hotelu 

Dlaczego wi.ęc się pobra!.i? zaprag-nie. serki w ty·ch czasach przestał już być „Carlton" i postanowiłam ci zakomwni-
Oczywiście zadecydowały pieniądze. Ale okazało się illlaczej. popłatny. Pokojówki lepiej zarabiają. kować, że zabrałam z kasy twojej żo-
Celina przez kilkanaście lat była go- Celina była nie w ciemię bita i z la- - Nie wierzę w to. A czyś ty wie- neczki jej całą biżuterię ~ ~ru1bszą pacz-

spodynią jakiegoś stairego dziwaka, roz- twością dała s01bie z nim radę. działa kto jest mężem twojej nowej pa- kę banknotów. Dla ciebie nie iest to zbyt 
porząd:zającego ogromnym majątkiem. Arudrzej nie miat żadnego dostępu dQ ni? Czyś pomyślała· o tern. że możesz mite. Masz jednak trzy wyjścia. Albo 
O.dy dziwak przeniósł się do wieczności, pieniędzy, znajdował się stale pod kon- mi złamać życie? Moja żona, wiedz o zdradzisz mnie przed żona. a wówczas 
cały majątek przeszedł w posiadanie trolą zazdrosnej kobiety i nie miał żad- tern, jest niesłychanie zazd1rosna! I i ja ciebie nie bęidę oszczędzała i ta ba-
sprytnej kobiety. nej swóbody działania. - A czyś ty pomyślał o tern, że gdyś bin.a z pewnością cię wyrzu.ci, albo po-

Postanowiła wówczas wyszuilrnć so- T1rudno byto mu się pogodzić z Io- mnie pozostawił na. łasce. losu. znalaz~ I mo~esz mi uciec i skierujesz pcd~j;rzenic 
bie ' młodego i przystojnego męża. sem, ale z drugiej strony nie mógł już tam się bez pracy I bez zadnych środ- w mną stronę, albo poprostu uciekniesz 

Przecież miała <l!użo pieniędzy, więc zrezyg-nować z lUiksusu, który mu dała ków do żyda. Przecież nawet się ze mną j razem ze mmi. Wybieraj, co ci najlcpie.i 
mogła sobie na to pozwolić. CeJiina. 1 nie pożegnałeś. Bałeś się. że twoja uro- odpowiada. Muszę natychmiast ofrzy-

I wybór jej padł na Andrzeja, który Lecz pewnego dnia nastą.pił gwaltow- cza dama serca dowie się o mojem ;nać odpowiedź. 
w tym czasie był fordanserem w jednym ny zwrot w jego życiu. Małżonka za- istnieniu! - To trzecie! -- odparł cicho i od-
.z nocnych lokali. lrnmuni·kowała mu, że przyjęła nową po- Zapanowało kłopotliwe milczenie. iożył słuchawkę. 

Andrzej pocz.ątkowo nie zwracał na~ kojówkę. A gdy nowa pokojówka weszła Przerwała je wreszde Luiza. która - Kto dzwonił?-spyfata w tej chwil: 
Celinę żadnej t!wagi. Gdy jednak dowie-! C:o pokoju, Andrzej zatrząsł się z prze-1 szybko zbliżyła się do Andrzeja i zarzu- 1 Celi·na. nie przeczuwając grożncego ki 
dzLał się. że ma ona grubv majątek, po- ! rażenia. ciła mu iręce na SZY'ję. I r,icbczpic czcństwa. 
czął ją coraz części~i ;-a_pr~szać ~,~ tań· To była Llliiza, jego dawna kochan-1 - Jestem ład?i~js~a. od twojej żon~. I - . Mój J;~·awiec. Chcr:.1~ilo 0 wyb~ t 
ca. a nmvct i przystauac się do JeJ sto-1

1 
ka, zawodowa tancerka. . , . prawda? ... Baridz1eJ .c1 się podobc:m. co? 

1 

;nat,enatu. Poi.dę teraz clo 1w ... ·r;o. bv 0bej· 
l!ka. Dlaczego została pokoJowką? W Ja- szepnęła. przeszywaJąc go wzrokiem. rzec. 1 wyszedł z domu. by wiĘ'ccj j.uż 

1 wreszcie stalo się. Q ki sposób znalazła się w jego d{)llTl'u? Andrzej nie potrafi! się oprzeć poku- nie po·wrócić. 




